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.MAJOR FEY, 
s:.iei austrjackiej służby bez 
pieczeństwa, pogromca hit­

lerc;wców austrjackich, 
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CILLY AUSSEM, 
słynna tenisistka, postano· 
wiła wskutek złego stanu 
zdrowia wycofać się z ży-

cia sportowego, 

Sredniowieczne barbarzyństwo w Ni mczec 
Hitlerowcy wiozą swoich przeciwników po ulicach w pręgierzu i z 
tabliczkami na piersiach.-Likwidacja partji niemiecko-narodowej.­
Osławiony kpt. Erhardt wstąpił do partji narodowo-socjalistycznej 

~~~~~~~-... . 

Hifler wilio ,zjednoc:zenie' Ironio norodowedo 
Berlin, 28 czerwca. I złożona na ręce prezydenta Hłndenbur- $POS6b Hitler •.ilikwidował wszystkie 

1 
wych ugrupowań stanie się niemożli-

Aresztowany wydawca artystycznego I ga o dymisję, Dymisja zostanie przy- partje polityczne w Niemczech. we. • 
pisma „Dle Deutsche Zukunft" Richter jęta. Berlin, 28 czerwca· I Kanclerz wita Stahlhelmowców Jako 
został wczoraj wraz z synem postawiony! Kierownictwo partii niemiedko - na- Kanclerz Hitler ogłosił dziś w zwią- nowych członków ruchu narodowo -
w Heide przez szturmowców p<>tl p.rę- l rodowych postanowiło w porozumZeniu , zlm z wcieleniem Stahlhelmu do partii sociatistycnego. • .. 
(c~·.:, I oczywiście z Hitlerem. przeprowadzić narodowo • socjalistycznej odezwę wi- ; Twórca monarchistvczn~j orgamzacy 

z wlezienia wlezit>no Richtera wrai. rozwiązanie stronnictwa· Większość tając z}ednoczenie wszystkich organi- •• Consul" Erchardt wstąpił ze s~o~:i 
z syLcm ·wozem i zawieszono im nl'. piel' posłów niemiecko - narodowych przę- zacji narodowo - socjalistycznych i o- brygadą do partii narodowo - socJah­
si.a~h t>!.bliczki z napisem „Jestem zdraj-' chodzi do obozu hitlerowców. W ten świadczajac. że obecnie Powstanie no-! stycznej. 
ń }-„- 1·1-:~· -+*sW i Mtif P#G~M **·M3 t®r:-~4WQWFk *$WP*§.1iiłMW&MPi? aa 
„ą )...1.Q.. '-' • 

dzi!!.a~~~;~?~u dodano. napis "Moja ro- Groźny pożar fabryki w Łodzi I Tajemnicze morderstwo 
Berlin, 28 czerwca. 1 

1 
pod Warszawą 

. Za?st~zona sytuacja na t.erenie Nie-1 ~trai: oenion;a urotoflJoło fo6rJJftt: n.J:oreD.$ Warszawa, 28 c~erwc.a._ 
mic~ sw1adc.zy .. o tern. że ,Httler po~ta- Ił .1tauft" od .$flf!łodu Na polu, należącem do. ws1 Wo1c1~· 
now1ł w naJbhzszym czas;.e zHkw1do- , d, ł ł . I szyn gm. Ożarów, z.naleziono w z.bozu 
wać zupełnie nietylko swoich wrogów, . , . Lo z, 28 czerwca. kłęby g~stego .dymu z~snu y z~pe me s~- zwłoki kobiety. 
ale r(Jwnicż dotychczasowych politycz- {1g) Przerazhwe sygna.ły syren fabry· l~ fabry7zne i. ~trudmał~ zorientowanie Wstępne dochodzenie ustaliło, że 
nych pr1.yjaciół, dzięki którym doszedł cznych z~alar~owały dzis 0 g?dz. S.40 się, c~ s;ę pali 1 co n~lezy ratować; zmarła b ła miesz.kank, Wojcicsz na--
do władzy rano straz ogri10wą. Wzywano Ją do fa- Oaten szerzył stę z bły~kaw1czną · 24 1 l . YM . J ą k p zed 

· ' bryki T rkncin r.;. na ul C':rd 's~ie' 33, -,.y aśda i zac.zał z ~raż.ać ca emu I .. · ~ lll,:1 . c:riai:na. aroszews ~·. r. 
1 - K orą d1.. rża ·~ spółka wyrobów bawe - J!machowi: Pn.ybyły na miejsce II i IIl 11 ·~1cm uh·m:x 11 z1 ~

1 ęi:_ ~na ze. w:sibi mt 1~~ 
muni tów i rozwi<>zaniu parti'i socJ'al - h I H k ł us1 nyc poszu u wan 111e mozna y o 1e1 

... nianyc „ 4orenz i au ", 
1 
oddziały straży ogniowej rozwinę y jed· cl ' k . Gł . . ł J k' · 

demokrat_vc,rnej, po rozbiciu bawarskiej Jak się okazało, w chwili po rozpo- nak energiczną akcję ratowniczą. Zabez· ? stzu kac. t l~wa 1 .ci_al od ~ro?ze:-vs ie) 
Partji ludoweJ· i centrum, przyszła o· 1es po ry e 1cznem• s a ami c10sow za 

częciu pracy przez pierwszą zmianę, w lpieczano pozostałe sale, a równocześnie ct" h t d. • ' 

bccn:e kolej na stronnictwo niemiecko- fabryce zapalił się szarpacz. Ogień prze· skierowano prąd wody na płonące bele I anżc ł ~pem. ~arzę t zi~m .. 
1 6 1 

ł 
narodowe. rzucił się szybko na stos przygotowanej bawełny. . d wt 0 1 są JU~ ":' 

5 ame si nt e.,,~ rkoz {t ał· 
Pierwszym eta.pem 11'k.w1'dacJ'1' partJ·1· d b bk b ł p d d ł u a warz cz„sc10wo nawe zn1e sz a • o o ró i awe ny. o wuch godzinach z o ano wresz:· ' ""' 

Hugenberga bylo rozwiązanie Stahl- W fabryce powstała panika. Robotni- cie pożar zlikwidować. Straty są znacz- eona. 
helmu i podporządkowanie jego człon- cy potracili zupe-łnie głowy, albowiem ne. Wysokość ich jeszcze nie ustalono. Dalsze dochodzenie, zmierzające do 
ków oddziałom szturmowym. Wczoraj wylkrycia sprawcy zibrodni, prowadzi po· 

Hitler rozpoczął akcję przeciwko nie- ~fJDIO ,..
0
, J• lli:.4-~0 Oli• ""IJ licja powiatowa. 

m1ecko „ narodowym. Wynikiem tej J1 D '71.•IV ft0 'L 
akcji była prOśba ministra Hugenberga Urlop wo1·ewódzk1·ego 

· ~ Kobieta, w ocza~b przechodniów, napiła się jodyny 
--.-.~w ... --. " Lód' 28 b t lk' d t . 'd . i· . d k t komendanta policji 

Dziś 
ukazał ste Nr• 5 

tvaodnika 

,,Co tydzień 
powieść" 
i zawiera między innemi nie~ 
zwykle sensacyjną powieść p. t. 

'' 

· Cena numeru 30 gr. 
Do nabycia we wszystkich 

kioskach w całej Polsce. 

I z, czerwca. u e 1 o us me w1 zie 1 za nego s u - . 
, (ig) Nad ranem. przechodnie na ul. j ku. To też po pierwszej chwili uwagi, W, dmu dzisiejszym rozpoczął 6-ty-
, Brzezif1skiej byli świachkami niezwyk- j przestano się płaC'zącą kobietą intere- ( godmowy ur}op :-vypoc.zrn~owy komen-
1 tego samoMjstwa. Ulicą s"Zla, jalk się sować· I d~nt w0Jew.o_dzl~1 pohcJ1 mspektor dr. 

I później okazało żona blacharza Ajtla I Ale Zylbermanowa w następnej mi· Jozef Torwmskl. 
. Zylberman. W pewnym momencie ko- . nucie szybko wyjęła !kmeczek i wy- Komenda·nta dr. Torwińskiego za­
; bieta ·zaczęła głośno płakać. przystanę-: pila cala zawartość dość dużej butelki. stępować będzie pinsp. Kazimierz Zło­

ta na chwilę, wyjęła flaszeczkę z jo· . Zatrucie było bardzo silne. Poparzyła towski· 
dyną i chciała ją wychylić. I sobie ona też dotkliwie u~ta i przełyk. 

Była tak zdenerwowana, ie za-
1 
Nieprzytomna padła na bruk 

1 
pomniała wyjąć korek. Przechodnie' l Pogotowie w stanie bardzo 1J;roź-
przypuszczali, iż jest to jakieś lekar- 1 nym zabrało ja do szpitala w Radog-o­
stwo. tembardziej. że po przechyleniu· szczu. 

Wpadł pod tramlvaj 
(ig} Dziś nad ranem na ul. Rokici1i­

skiej obok domu nr. 147 przechodził 
Franciszek Zimny, rolnik z pod Łodzi. 

Katastrofalna PO W O
, dz' Był on tak zamyślony, że przechodząc 

przez jez<lnię. nie słyszał dzwonka a· 
larmowego tramwaju. 

no Rusi podkorpoc:kiej Motorniczy, sądząc, iż przechodzień 
. . • zdc!a się na czas usunąć, zwolnił tyl-

Bratysława, 28 czerwca. W dmu wczoraiszym zafamały się ko nieznacznie bieg, alarmując w dal-
Z Użhorodu nadchodzą ponownie a-. pod .naporem szalejących wód !ilary mol szvm ciągu. Ody widział. iż przecho­

larmujące wiadomości o katastrofalne) stu zelb~tonowego nad rz~ką U~g w J:>O d·zień nie reaguje na to, zaczął gwał­
powodzi, która nawiedziła szerokie ob- bliża .Wielkiego Ra~owca 1 w ciągu kil-, townie hamować. Niestety, nie udaio 
szary Rusi Podkarpackiej, wyrządza- ku mmut ze ws~amałego mostu, wylm-j mu się. Zimny, który zachowywał się 
jąc we wsiach i miastach olbrzymie spu d~'Yanego w ub1e~łym rvku k~~ztem 3 1 na ulicy jak nieprzytomny, wpadł pod 
stoszenia. _ milJonów koron, me pozostało siadu. t 'kiola tramwaju. 

Wiele potoków górskich wskutek dłu I Wydobyto go z trudem. Był poważ· 
gotrwatych bezustannych opadów za- Swi·.ato Morzau W Łodzi nie ~am1y i nieprzy~omny. Pogotowie 
mienilo się w rwiące strumienie, a '' „ ' odwiozło go do szpitala 1m Prez. Mo-
wszystkie prawie dopływy 1Clsy wystą Ł6dź, 28 czerwca. ścickiego. 
piły z brzegów, zalewa)ąc olbrzymi (it) Dziś rozpoczyna się w Łodzi Olb· 
szmat kraju. chód „święta Morza". Obchód zacznie 

! Miasteczko Wielki Rakowiec iest się w godzinach popołudniowych.. przy-
całkowicie odcięte od świata, wiele do„ strojeniem wszystkich domów w sztan­
mów jest zalanych, a w wezbranych dary o barwach narodowych oraz w cho­
nurtach zginęły wielkie masy bydła I rągiewki Ligi Morskiej i Kolonialnej. 
nierogacizny, Ulica.mi miasta przejdą w pochodzie 

Wszystkie prawie mosty na obsza- z pocztami sztandarowymi wszystkie 
'rze nawiedzonym przez katastrofę tv· orkiestry wojskowe, przysposobienia 
j wiołową zostały zerwane, a również w wojskowego, str~ży ogniowej, pocztów· 

r
drzewostanie lasów podkaroackich po• . ców itd. Wieczorem w kinach i teatrach 
wódź wyrządziła niebywale spusiosze łódzkich wygłoszone bedą okolicznościo 

Inia. i we przemówienia. 

Krwawa bójka 
(i1J;) Wc'loraj wieczorem, z niezna­

nych dotąd przyczyn pomiędzy loka· 
torami domu na ul. Z!tierskiej 80 wy­
buchła krwawa bójka. Zadawano so­
bie ciosy nożami i drągami. 

Pogotowie stwierdziło u Icka Ra­
poporta. Efroima Anzeilma i L. I(apa­
porta ]}oważne rany cięte całego ciała· 
Po nałożeniu im opatrunków pozosta· 
wiono ich na miejscu pod opieką krew­
nych. 
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BI S . d B d I Hu mieszkańców Y zeza~~ ne ZI . JOi WIJU 1 rzy;7{~~~re~ba~~~;~;~;.;;~~~~~~i;~ 
Szał nocnych lokal11 tłumy bezrobotnych wśród or Ji świateł ~łt~h ;~z:;\aJ0t~~j~~~~y1uj<l:t w tej 

Płew Jork w kleszczach. krgzgsu w ~~~ t~J~d~i~~~iła~~~y~~r~~~l!ł,1~ 
jonów ludzi. Duży przyrost ludności da­

(m) ~wiat zna niemało ulic, które są ni sprzedawcy z orzechami, kasztana- I wynędzniałe twarze ludzi, kręcących je się zauważyć w Chinach i Japonii , co 
areną rozrywek wielkich miast. Ale trze mi, parówkami. Grupy bezrobotnvch s ię bezmyślnie po ulicy. Lokale przepel- jest objawem wielce niepokoi:'IC' 'm, gdyż 
baby wszystkie lokale rozrywkowe włóczą się po ulicy, głodnymi oczyma nione do ostatniego miejsca ale najwyż- oba te kraje cierpią Już na przeludnienie 

Montmartre'u, Wielkich Bulwarów, spoglądając na kramy z artykułami spo szy rachunek przeważnie nie przekra- i dalszy przyrost ludności grozi klęską 
Kurfeursterdammu i San Paoli, „Ulice żywczemi. Niezliczona ilość prostytu- 1 cza 20 dolarów. 20 dolarów - to nie głodową. 
radości" Szanghaju i Jokohamy połą- tek spaceruje przez całą noc po ulicach. j 180 złotych. To w Ameryce tylko 20 Ludność Mandżurii .wzrosła od roku 
czyć razem i powiększyć tysiąckrotnie, czekając, czy znajdzie się gość, który I dolarów. Już to świadczy najwymow- 1900 z 14 milionów mieszlkańców na 30 
aby choć w części przyrównać je do 1 je wprowadzi do tego morza światet 1 j· niej, jak poważnie zmienito się życie 

1
1 milionów. 

tej apoteozy wspaniałości, która rozta- nakarmi. New Yorku w ciągu tego krótkiego o- Według jednak obliczeń, kraj ten mo-
cza swój czar z nastaniem nocy nad Zewnętrznie Broadway nie zmienił kresu. New York odczuł kryzys może że wyżywić i zatrudnić jeszcze 20 mil-
Broadway'em. się zupełnie. Ale trzy Iata krryzysu wy głębiej, · niż jakiekolwiek miasto na świe jonów ludzii, oczywiście jeżeli będzie 

Na przestrzeni całych kilometrów cisnęły a nim głębokie piętno. Płoną ja- cie. Zbyt wiei tam byto bogactwa i zbyt tam zaprowadzona racjonalna gospo<lar-
wędrujemy śród purpurowych, lazuro- skrawo światła, rzucając odblaski na wiele jest obecnei nędzy. I ka rolna. 
wo -niebieskich, jaskrawo - zielonych 

~i~~~~~:hho:~~~~to~:
0 

g~~~f:~z~~ ~~ Z a b 1· ł 1· sp a 11· 1 z w I ok ·1 z· e br a ka 
gnisko. Strzelają z niego płomienne or- · 
namenty i arabeski. Olbrzymie kwiaty 

~~g;óż~~~~sió{ie zi 1}1~f~~wde~~1:r;ą~~i aby zrealizować premię asekuracyjną.··Zbrodnia i oszustwo przemysłowca 
ją się na ścianach i dachach domów. (x) 40-letni kupiec i rzeczoznawca wierzyciele zaczęli ostatniemi czasy zbyt kiem musiała zwrócić uwagę. Zaintere-

Broadway jest jedyną ulicą W New księgowy , Ernesto Vittorio Longo z ·ma· nio nap\1-stować kupca, a na zaspokojenie sował się też nią wachmistrz karabinie­
York City, która nie ciągnie się w linji łe.go miasteczka w północnych Wło- ich nie było gotów1ki, leżąca bez poży- rów Berolla. Było to 11 ma.ja wie·czo­
prostej i dlatego cudzoziemiec odnosł sz.ech Camandona niedaleko Biella stał tecmie polisa w szufladzie, nie da wała rem. 
wrażenie , że wpadł w centrum zacza- się obecnie przedmiotem sen1sacji w ca· mu spokoju. Berolla zauważył, że kupiec Longo 
rowanego koła. Z przodu i z tyłu, z pra- łyich Włosz·ech. _ Gdyby tak można było te 400 ty· wsiadł do swego auta wraz z żebrakiem, 
wej i lewej, wysoko na tle nieba, skrzy Nazywają go nawet Raskolnikowem slęcy lirów t11płynnić„." myślał sobie Lon· k.tórego nazwisko brzmiało Gioceomo Fri­
się i płonie szalona orgja światła reklam w nowem wydaniu, nawiązując oczywiś· go. geni. że-brak z.godził się chętnie na prze 
ulicznych. Nikt nie próbuje nawet od- cie do głośnego bohatera ksiiążki Dosto~ W Biella, niedaleko Camandony na jażdżkę z bogatym kupcem, którego 
szyfrować tych olbrzymich liter, spla- jewsikiego p. t. „Zbrodnia i kara". Erne· Piazza Quantino Sello stał s.taruszek że- zresztą znał. Po drodze Lon.go zatrzy· 
tających się w nieustannym korowo. sto Vittorio Lonj!o zarabiał akurat tyle, ·brak. żebrał on już w tern miejscu od mał jeszcze wóz i kupił w sklepie galan· 
dzie, a tworzących nazwy samochodów że . wystarczyłoby mu to na więcej niż wielu wielu lat i wszyscy go dobrze z.nali teryjnym jedwabną, męS!ką koszulę, no· 
cygar, brytw, perfum„. Litery te stano, średnie utrzymanie. obdarzając od czasu do czasu jałmużną. we, żółte pantofle i elegancki sportowy 
wią najpiękniejszą florę Broadway'u. Longo zbyt kochał jednak kobiety i Pewnego razu, gdy Longo przejeżdżał w garnitur. Paczka z garderobą leżała w 
Flora ta odurza, tembardziej, że firoad- ZJbyt namiętillie grywał w karty. Obie te swej żółtej, siportowej „Lanc.i" do rodzin tyle auta. 
way, w tej swojej części, przeznaczo- n.amięiności są zgubne i prowadzą do nej Camandony, zauważył on żebraka. W ustronnem miejscu szosy, Longo 
nej dla życia nocnego, jest jednym z nai wszysrtkiego złego, jak to najlepiej wska· W głowie Longa błysnęła jaikaś myśl. zat.rzymał wóz i poczęstował żebraka pa 
bardziej erotycznych miejsc na ściecie. zuje przykład Vittoria Longo. Longo u· Kupiec zatrzymał wóz i zihliżył się do że· pierosem. Podał mu papierośnicę lewą 

.Erotyka na Broadway posiada swoi- bezpieczył się swego czasu na życie i braka, ofiarując mu kilka soldów, przy- ręką, podczas gdy prawa spoczywała w 
sty charakter. Ogromne tłumy, zapeł- wairtość ipolisy opiewała na wcale znacz· cze.m wdał się z n~m w rozmowę. Ro·zmo kieszeni, kurczowo zaciskając rewolwer. 
niające chodniki do późnej pory, huczą- ną kwotę 400 tysięcy lirów. Ponieważ wa bogatego kupca z obdartym ·żebra- gdy nie podejrzewający niczego żebrak, 
ca lawina samochodów, oszałamiający zachwycony hojnością kupca, zapalał 
huk pędzących na sąsiednich' ulicach papierosa, powietrze przeszył strzał? ..ł. 
pociągów, fragmenty melodyj, dolatują- N1·emcu chcą w Giacomo Frigani padł martwy na podusz 
cych z nocnych lokali rozrywkowy.eh, , ~; · · . Lonao dał gazu i niezau:wucNl.\r 
kina z nawpót ubranemi gwiazdami, !J'od .'.Jlornfiur.t.iern produflui·q .t.o~u t . przez nikogo dojechał wraz z trupem że-
music - halle, gdzie ciągle girlsy tańczą łB łii" ruiqc:e braka do Camandony prosto do swelto 
w upajającym rytmie, restauracje, w (sb) W 'lwiązku z podpisaniem t· zw., ataku gazowego na miasto są ogólnie· garażu. 
oknach wystawowych których wiszą „pa!k:tu czterech", w których Niemcy znane, jednak szczegóły jakie podaje \ W garaż:u zdjął z trupa wstrętne łach 
fotografje obnażonych tancerek, varie- mi~ły. za1,emonstr.~wać . swe rzekon;e owe ~is1!1o, .budzą w~ros! przerażenie. : many, ubr~ł go w e_Ieg.ancki ga:nitur,. żół 
te, gdzie cynizm i frywolność przekra- .,pl()ko1owe stanowisko i wyrzeczenie NaJwiyceJ produkuJe się gazy zwane te buty, nie zapomma1ąc również o 1ed· 
czają granice rzeczywistości, podziem- się wojny - podaje jeden z dzienników ,.niebieskim krzyżem". , z·ielonym kuy- wabnej koszuli i i.n•nych dyskretnych c·zę· 
ne dancingi, w których tańczy się na rung:ielsikich ciekawe szczegóły dotyczą- iem" i „żółtym krzyżem". Pierwszy z ściach garderoby. Przys.troiwszy trU1pa 
minuty z taksy _ girlsami, tańczy tak, ce „szczerości" zapeW1I1ień 'le strony ty-eh gazów działa na błony śluzowe w aucie wylał nań cały zapas posiadanej 
że najbardziej przesycony mężczyzna : Niemiec. oczu i nosa a już ćwierć miligrama tego w garażu benzyny i podpalił. Zdaleka 
wpada w szał. I to wszystko dzieje się Doty~zy to zwlasz..cza pro~ukcji ga- ~azt; na llle'Ł.r sze~cienny po;vietrza da- ty1ko obserwował wysoki płomień i my· 
w mieście, gdzie zdrada małżeńska mo- zów ~'.°Jennych. Ja~ . s1ę okazuJ~ gł.ówl'!e Je się człt>wiekoWI. we 'lnaki. ślał sobie, że teraz na.reszcie pozbędzie 
że człowieka zniszczyć na całe życie 1 fabryki gazów W?Jen_nych ~naJduJą ~i~ „Zi~Ionr ki;-zyż" _na który sk~ada się się wforzycieli i, że za zdobyte 400 tysię· 

. . w Hamburgu, gdzie, Jak wiadomo, JUZ no~a Jakas mle~zam~a fos~enu 1 chlo~u cy lirów wyjedzie zagranicę i zacznie 
złam~ć. mu k.a:J~rę, gdzie sł?wo „me- przed kil'ku laty nastąpił katastrofa.Iiriy d'Ziała tak zab~JCZ?· .ze. tysiączna czesć żyć nowem życiem. Nikt bowiiem nie 
tre~a Jest naJci~zszą obrazą, Jaką sobie wybuch fosgenu. który sipowodowal grama p_owodu1~ sm1er~ Prz~z udusz~- przypuści, że spalonym człowiekiem jest 
mozna. wy.obrazi~. . , , śmierć wielu osób. me. NaJstraszn!ejsze Jest Jednak, ze kto inny, a nie on . 

. zwied~1łem ktll,{~ tak1cli zak.ta~ów. I Ws'lystk~e zakłady chemiczne produ- próC'l tych gazow, p~odukowa:n~ sa na Pierwsza część programu była wyiko-
NaJwspamalszY'f? Jest lokal imi.en!a kujące gazy trujące znajdują się pod szerszą skalę wszelkiego rodzaJu bak-1 nana Należało tylk · ~ k • 
Jacka ~empsey a, k.t6ry ta!ll osobiście kieroWinictwem ,.króla gazów" - Stol- terje a więc dżumy, cholery i tyfusu- ' :1 . . 0 1es~._ze .iposzu .a~ 
w ?w historyczny pi.ą~e~, kied~ zadano zenberga. Fabryki te nie pracują oficjał- W razie wvbuchu wojny można be- wsq;io mka, ~toryby zgodził się P?dJąc 
śmiertelny c10s proh1bicJi, wypił o pół- nie . lecz ukrywają się pod rozmaitemi dzie z samoiotów zrzuch~ rurki sz.klar.e poh.sę ubeZ?iecz~niową. Lon.go. posi~dał 
nocy pierwszy kufel piwa. Lokale prze- fikcyjnemi nazwami. Jedna z fabryk no- zawierające zarazki Jżumy a w kraju pasi~r?a mies~_a1ące.go w Ge:iui. ~asierb 
pełnione. Obok przedstawicieli przemy- si nazwę „KJ.in~ki bakteriologicznej", in- nieprLyjacielskim wy!:mchnic epidemia, pow~men p~d1ąc p~hs.ę. ~asierb 1ednak 
słu, handlu, świata urzędniczego wiQ.ać na. ,.Labora:torjum naukoweg:o" lub na- której żadna siła nie bell.zie w '!l~:mie u- kateg~rycz.i:ie odmowtł,, ma chcąc p~zy· 
twarze ludzi, które przykuwają mimo- wet „Zakładu położniczego". miejscowić. Bakterje te maja być użyte kładac ręki !1? brudne1 ~pr~wy. Longo 
woli wzrok. Tyle w nich zdecydowania .' Są to wszystko dobrze 'lamaslkowa- dopiero wówczas jeśli gazy trujące o- z~c~ął. szukac innego wspolmka, co prze· 
zaciętości, bolesnego niemal napręże- ne fabryki gazów wojernrry~ch. Skutki każą sie za mało skuteczne ciez nie było wcale rzeczą łatwą. 

nia. Są to znakomici gangsterzy, stali · Tymczasem w Biella zauważono na-
bywalcy tych lokali. ~orno6o' ,. Q,~,o rnałiorad~IJ głe zniknięcie żebraika. Poczęto go SZU· 

Variete mają zgoła inną publiczność. 'Ji ~ •91 ;re, kać. Karabinier Berella zeznał, że wi· 
Są to ulubione lokale rozrywkowe dro- nie móeł pr$e•ut oerani4:~~nio DJ'gdotftÓDJ dział po raz ostatni żebraka Frigeni'ego, 
bnego mieszczaństwa. Burze oklasków dnia 11 maja, gdy ten wsiadał do żółtej 
dolatują stamtąd na ulicę, albowiem we (sb) Szalejący kryzys nie OS'lCzędził Londynu. Mtody maharadża przywiózł "Lanci" kupca Vittoria Lon.go. Po nitce 
wszystkich tego rodzaju lokalach gwoź· równ.ioeż najbogats.zych luazi na świecie . ze soba garderobę w 86 kufrach a po- do kłębka wykryto całą aferę i zaaresz· 

a mianowicie maharadżów. Obecnie naJ·- 1'awienie się 1'eCYo wywołało n.iemnieJ'szą towano pomysłowe.to zb d · kt · dziem programu jest taniec, wykonaw- "' .s ro niarza, ory 
czyni którego otulona jest mnóstwem bardziej · datiknięty" został kryzysem sensację niż osoba Gandhiego. Książę zaaranżował af.erę ubevpiec•:eniową na 

maharadża Bhopal i musi bardzo się Singh zamieszkał w hotelu • Savoy". wi'eLką skalę 
szali, które zrzuca z siebie koleino. w · 

kl k 
. „ograniJCzać" w wydataikch· Dotychczas gdzie zajął aż 12 pokoi. Niedawno otrzy- d o• AA•••• ę 

miarę iak ją o as UJą. gdy opuszczał on swój pałac, ilwoczył·o mal on jednak list od ojca w którym ten 
W tym okresie, kiedy 70 wielkich przed nim SO słoni, Obecnie musiał on domagał się kategorycznie ogrankzeni? 

teatrów Nowego Jorku musiało przer- zrezygnować z 40 zwierząt. Maharadży wydatków. 
wać przedstawienia i zamknąć swe pod· towarzyszy tylko 10 słoni, a z.rozpaczo- - Ja s.am również się ograniczam-pi­
woie wskutek kryzysu, liczba nocnvch ny władca widzi na twarzach przechod- sat mu ojciec - i zamiast 44 samocho­
lokali powiększa się z dnia na dzień.- niów drwiące uśmiechy. Z 300 osób dów, mam obecnie tylko 25, będzie 
Cieszą się one bajecznem powodzeniem służby, poz.o~tało maharadży zaledwie więc zupełnie wslmzane, jeśli swoje 
Trudno wytłomaczyć sobie przyczynę 40· Oczywiśc~e. wskutek tego ,.ograni- mieszka1t1ie w hotelu zmniejszysz do sze­
te i wielkiej frekwencji, nie ulega wszak czenia" musi on nawet sam sobie zapa- ściu pokoi. 
że wątpliwości. że około północy trud- lać papierosa, co dotychczas nigdy się Ostatnio, gdy ksi?.żę Singh miał wró-
10 zna l eźć miejsce przy stoliku w ja- nie ·roarzało. cić do kraju, ojciec przysłał mu kartę 
~dmkolwiek lokahJ. Maharadża z Bhapal nie przejmuje okrerową drugiej klasy. Tego już ksiązę 

Broa dway zachowat swą wspania- się jednak swym losem. Natomiast wiei- nie mógł prz-eżvć· Zrozpaczony mlodzie-

1 
· 1ść z okresu przed kryzysem, ale mi- ka tragedia rozegrała sic w rodzinie ma- I niec odebrą.1 sobie życie wvstrzalem z 
'lO wszvstkn :r. d ekl~"ował się . Przed haradżv NawalJrhar. Stary maharadża rewolweru w skJ:'loń . 
.l rzw i an~i wspaniałych lokali stoją u licz· mit svna, kt6rego wvsłat n? studia do . 



Nil l 7 <'.\ mfliMMiiiiiim.aiiiiiiiiiiii•ii•iiiiiiiiieniiiiiiiaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 1933 
Str 3 

Os li a rży ła swych znajomych,' (it) :::::.~~~~~:~;~~·~d· 
t/LQ nodr~u11·11· ,. lll>J. _, Rll. lfl>(Q~'-an1·u pr~lll>DllJ4 będzie się ostatnie przed feriami letnie-
.iW'-' p .iiii ~ .._. .„ .._.'7.Nff .,iii1111L,, A mi posiedzenie rady miejskiej. Będzie to 

również ostatnie posiedzenie rady na 

łłodzianka, zawodowa przemytniczka, skazana na miesiąc aresztu zasj!~\:i~J6~~.?~~e~:r~:~h nie będzie 
już odrębnego prezydium rady miej· 
skiej, lecz przewodniczyć będzie na r-~ 
siedzeniach prezydent miasta. 

Łódź, 28 czerwca. 
O przemytnikach pisało się wiele. 

Że oz.naczają się wielkim sprytem, że 
przemycają tytoń, sacharynę, zapalnicz· 
ki, osterki do golenia itp. przedmioty. 
Mało natomiast pisało się o kobietach· 
przemytnikach. 

dzie okręgowym jako oskarżeni o prze• 
myt tytoniu stanęli: Zoija Rudzka, Jul· 
jan Kiełkiewicz i żona jego, pani Kieł· 
kiewiczowa. Rudzka poparła swoje os­
karżenie, rzucając pod adresem małżon­
ków Kiełkiewiczów kalumje. Oskarżeni 
małżonkowie Kiełkiewicz potrafili wyka 
nć swoje alibi. Nie tylko, że nie ukryli 
przemytu w mieszkani·U Rudzkiej, kt.:ira 
r-wszem szczerze ich nienawid.~i, ale 
przyczynili się do zdemaskowania kobie-

ty-przemytnika. 
Sprawa wyjaśniała si~. Małżonków 

Kiełkiewiczów zwolniono od odpowie­
dzialności sądowej, natomiast Zofia 
Rudzka, która jak wynika z aktów po­
przednich rozpraw, jest zawodową prze· 
mytniczką-została skazatła na miesiąc 
przymusowego aresztu oraz na zapłace­
nie 2.800 złotych z zamianą w razie nie­
ściągalnaści na trzymiesięczny areszt. 

-Ner-

Dzisiejsze posiedzenie zapowiada się 
wyjątkowo interesująco, ze względu na 
:porządek dzienny, który przewiduje dys 
kusję nad nowym ustrojem samorządo­
wym oraz uchwalenie szeregu spraw z 
dziedziny' gospodarki mie.jskie.j, które na 
posiedzeniu komisji radzieckich wywo­
łały burzliwe dyskusje. 

Okazuje się, że kobiety posiadają ró· 
wnież wiele sprytu, gdy chodzi o niele­
galne sprowadzenie towaru i ukrycie go 
w rozmaitych schowkach. Mało tego: 
kobieta-przemytnik potrafi tak się urzą-

~~~~~E.9i~:E:E:t~f.l~!i 1n ·letni chłopiec na czele sza1·ki opryszków 
lenia w swych planach. Gdyby nie to f 
~::1~~t::a:~r;;~r~~~;~el~<lzi:~t:ejz~i: Zamordował ·on lińskim nożem· instrukf ora ślizgawki w Warszawie. -
ja ~~~~·dowcy komisarjatu straży gra·. Cyniczny zbir przed sądem warszawskim 
nicznej w 1930 roku, miesiącu grudniu ~ Warszawa, 28 czerwca. ryka Żędziemy i Henryka Skrzecza Awanturnicy okrążyli obu i poczęli 
przeprowadzili rewizję w miesz.kaniu P· Przed sądem okręgowym w War- którzy brali udzi~ł w tej bój~e. Ich bić, ·zaś w pewnej chwili jeden z 
Zofji Rudzkiej. W ręce władz wpadły szawle toczy sie proces µrteciwko 17- Tło sprawv Jest następuJą~I!~ nich obciął Liseckiemu kawałek paka· 
znaczniejsze ilości tytoniu, przemycane- letniemu Wacławowi Różycowi, pr.lk- Krytycznego dnia Różyc w towa- Gdy instruktor Baranowski usito-
go ; ~iemiec. Przed[t by~ ukry!y za tykantowi sklepowemu. który w czasie , rzystwie wymienionych wyżej oskar- '•v,ał przedrzeć się przez szereg oprysz­
kord~kieh pra'?raprzo . a ro 

1
u_ .panstv.:a bójki na ślizga wce w ogrodzie Sa- 1

1 

żonych wdarł sie przemoc.:a na ślizga w- ! kow. został przewrócony na z:cmic, 
u .. c ' częsć t">:tom~ Z'J:}.a ez10nc: ;o: skim spowodował w dniu 14 stv.:znia , Kę do ogrodu Saskiego. l?dZie pocz~li : przyczem Różyc udezvł go fińskim no-

d1~z kw ~yskret~ ubikac11, w pGsc1eh rb. śmierć instruktora Kamila 13aranow- I zaczepiać ślizgające sle dziewczęta, ! żem, ~owodując śmier~. . 
op.tez ac_ n.a 0 , ·~~ . . j ski ego. ! przewraca.ląc .le i bifac. i.. R~zyc na rozpr_aw1e ~lumac~ył się. 

fruclJ;to „cudow n~ema. Pam .Rud7- Nadto na ławie oskarżonych za- Na odgłos awantury przybiegl b- 1z działał w obrome komeczneJ. 
~at n;usia~a. wytłokac~vc, skąd wziął się 

1 
siedli kompani Różyca w osobach Jaria ; struktor ślizgawki, Baranowski oraz\ Wyrok w tei sprawie podamy ju-

Y on A.t.J mi~sz bmud T 1 Grabowskiego, Zdzisława Drobia. Hen· l służący Lisec:ki. tro. 

~!~$ij!,~;~·~:~~;t5~.Zamach samobójczy córki profe ora 
nieobecnaści jej1 Zofji Rudzkiej i podło.. • • • • , • • „ 

c~~~a ~~;rż~!~UR~d~k~.yt. Jra:odt~o~ai uniwersytetu lwowskuigo --- Tragiczne skutki przy1azn1 z dzoł1su~m 
gęste coprawda tłomaczenie nie przeko- Livóiv, 28 czerwca. jąc do siebie z rewolweru. Kula utkwi-, becnie odbywających się wyścigÓ\\ 
nały urzędników komisariatu jak nie (d.) W realności przy ul. Zielonej ła w pobliżu serca. konnych, poznała się z pewnym dżokc-
przckonały również 11edziet~o. Zbyt wie- 30 mieszka profesor uniwersytetu. dr. Pogotowie rntunkowe Witkowską iem, który miał omotać niedoświadczo-
le było momentów obciążających Zofję · Witkowski. w groźnym stanie przewiozło do sz.pi- ną Witkowską, a niedawno temu na-
Rudzką. ! Jego to 18-Ietnia córka, Marja. usl-; tata. kłaniał ją do kupna konia wyścigowe-

Mimo to. na rozprawie sądowej w są towała popełnić samobóJstwo. slr ta-, W sprawie tej policj? wdrożyła do- go. 
choo~ • , cele ~ i p z · zyny Ody rodzice na ten <.:el nie chcieli dać 

powielrzet 
'ff'uoożenie śDlit!c:i w otoartucfi nioaocli i nU~fJd„ 

i;-JOWiednicf'I eod~inoc:fi 

rozp r. czliwego kroku. pieniędzy, Witkowska targnęła się na 
Już wstępne dochodzenia wskazują swoje życie. Jak stwierdzono. Wit­

na sensacyjne tlv tt:go zamachu samo-, ko wska odwiedzała dżokeja w staj­
bójczcgo. niach wyścikowych, z którym łączyła 

Mianowicie Witkowska w czasie o- .ią nietylko sprawa kupna konia. 
1111' P""1llFI' A IMWH&GH:U KE? m14z Mi WW»i 

(ak) Jedną z lic;~;~h 2gol~zce:ekcato- ~~em~t~e~a ż;r:~ci~t:ś~ia~h~i:le m: ~~ej: N:;..; Hz· y" ,. ~ w m .:ag,. st rac,. E po z n-n' ~ b im 
dzi jest wywożenie śmieci w otwartych mieściu, w domach położonych na pryn· 1 llluUlu U U , U a ~RI 
wozach, w. ~odzinac~ poł!-1d.niowych, lu~ cypalnych ulicach miasta. . Jeden z urzędników zawieszony w czynnościach 
rannych, kiedy panu1e na)w1ększy ruch t Pozałem w wielu łódzkich domach 
najwięcej ludzie przechodzą przez pod- śmietniki stoją otwarte tak, że odór wy· I Poznań. 28 czerwca. I tysłecy złotych. 
wór ka. dzielający się z gnijących sz.ma t, nie czy· 

Wywo.żenie śmi~ci w otwartych wo- stości ibp. zatruwa.powietrze przez cały 
za~ zat.ruwa. powietrze, uniemożliwia dzień czyniąc przejście przez podwórze 
otw1erarue okien. niemo·żliwem. Warto byłoby zająć się tą 

Z wozów unoszą się opary rozsadni-l.>prawllł 

Jak się dowiadujemy, w tflch dniach Urzednik przyznał się do popełnienia 
zawieszony został w urzędowaniu u- ~ malwersacji na kwotę 8000 zł. 

~6w wszelkich chorób zakaźnych. I 1 

rzędnik wydzialu 12-go magistratu m. i Ponieważ cała afera ze względu na 
Poznania, niejaki B. Wysiński. który toczące się śledztwo trzymana jest w 
miał się dopuścić poważnych nadużyć. ścisłej tajemnicy, nie możemy ustalić o-

niesłuszne zwycięstwo Sztekkera 
Dziś Rooao ,sio;e do rewan~owej 

walki z firabowskim 

Podobno chodzi tu o niedozwolone statec·znei wysokości zdefraudowanej 
tranzakcie obligacjami m. Poznania sumy. Wszczęte dochodzenia ustala nie­
względnie kupanami tych obligacyi. wątpliwie, w jakiej mierze miasto zo· 
Malwersacje dochodzą kilkudziesięciu staoł poszkoGowane· 

"' . 
OS~USf:I 

Zainteresowanie publiczności wal­
ka~i zaipaśniczemi - wzrasta. Turniej 
dobiega końca. słabsi atleci ustąpili wo­
bec braku szans do zdobycia nagród, 
Pozostały same „asy", rewelacje obec-
nego turnieju zapaśniczego. W ostat­
nich dniach p.ojawit się .,nieproszony" 
gość, estończyk - Raago, doskonały 
atleta, który zatroslkał wszystkich kan­
dydatów do I-ej nagrody. Raago od­
niósł już dwa wspaniale zwycięstwa: 
nad Sztekkerem i Grabowskim, nie li­
cząc całego szeregu innych sukcesów. 

Wczorajsza walka rewanżowa Ra­
ago - Sztekker obfitowała w wiele 
ciekawych momentów. Mlstrt Polski 
walczył brutalnie, również Raago dal 
się ponieść „temperamentowi"· W pew­
nej chwili doskonały estończyk rzucił 
Sztelkkera na łopatki, jednak sędziowie 
nie uwzględnili tego zwycięstwa, gdyż 
Raago kopnął uprzednio przeciwnika 
w żołądek. W kilka minut potem Sztek­
ker, korzystając z nieuwagi sędziego 
uderzył kolanem Raagę róW'lliet w żo. 
łądek i tYm sp0sobem go polożyl na 
dywanie. Nie pomogły iprotesty publlcL­
ności i Raa:ii - zwydęstwo przyzna­
no Szte'kkerowi. 

Wiele emocji dostarczyła również 
walka Kwariani - Krauz.er. Gruzin. 

brutalny, zamęczał Krauzera niedozwo­
Jonemi chwytami, w rezultacie czego 
po kiliku ostrzeżeniach ·został zdyskwa­
lifikowany a zwycięstwo przyznano 
Krauzerowi. 

Czaja „obiJat" się z Kawanem ku 
uciesze galerii. Odnosiło się wrażenie. 
że się jest, nie na walce zapaśniczej, 
lecz na meczu bokserskim. Zwyciężył 
ostatecznie Kawan, w 24 minucie -
kontratakiem. 

Jlmotor f:1!.C!i:Of-cdu i fl~DJi:IEUtOr Of!ło.szeniODJU 
poDJ~droOJali do D1i~~ienio 
Lwów, 28 czerwca. a Policja odstawiła go do sądowego wię· 

(d) W ręce policji w:padli dwaj osz.u- zienia. 
ści. - Mamik, który dawniej był zajęty Ten sam los S1'.)otkał niejakiego Kazi· 
w sklepie „Narodnoi Torhowli", wyłu- mierza Kasala, który zbierał ogłoszenia 
dził wiele towaru w fabryce czekolady do jakiegoś albumu pamiątkowego, wyłu 
Hoflingera. dzając przytem różne kwoty. Na żer wy-

Nie widząc o tern, że jest już zdemas jeżdżał także do Warszawy, a gdy w po­
kowany, Mamik znowu z.jawił się w kan- wrotnej drodze wysiadł z pociągu, bez­
torze fabryki p. Hoflingera, lecz tym ra- zwłocznie z dworca, został odstawiony 
zem wyszedł już stamtąd bez czekolady do aresztu. 

Grabowski pokonał brutalnego i sll-
nego Kellera. nie zadając sobie •tbyt- Nowy cennik Piorun uderzył 
niego trudu. 

Dziś sensacJę budzi rewantowa produktów spotywczych w namiot harcerski 
walka Grabowski - Raa20, która za- Łódź, 28 czerw~a. Wilno, 28 czerwca. 
decyduje o pierwszeństwie w turnieju. (it) Wczoraj wieczorem odbyło się po W Milczanach, na pograniczu w o· 
Niezwykłe zaciekawienie wywołała siedzenie delegatów wszystkich stowa- bozie harcerskim podczas onegdajszej bu 
również zapowiedź eliminacyjnej walki rzyszeń kupców handlujących nabiałem rzy uderzył piorun w środek namiotu.i w 
wolnoamerykańskiej Sztekker - ·Kwa· i środkami spożywczemi w Łodzi. Na po którym przebywało około 40-tu harce· 
rlani. Jak wiadomo obydwaf zapaśnicy siedzeniu ustalono nowy cennik artyku· rzy. 
mają po jednem zwycięstwie i Jednej łów spożywczych na wszystkie bez wy· Od huku pioruna kilkunastu harcerzy 
porażce. jątku produkty. ogłuchło, a dwuch odniosło silne popa-

Pozatem walczą następujący zapa· 1 Naogół cennik iprzewidu1e przeciętną ł rzenia. 
śnicy: Kawan - Keller, Krauzer - redukcję cen od 10-25 proc. Nowe ce· Piorun uderzył w stół, a nastęipnie 
Czaja. ny będą obowiązywały w Łodzi od 1 przebił płaszcz harcerzowi, stojącemu 

lipca. na warcie koło namiotu. 
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I ~Il I Tu ' f I ira.v..a. u uufJtr··· 
I PROGRAM ROZGLOśNI LóDZ.KIEJ 

POLSKIEGO RADJA. Letnie pogotowie 
Al\lACll\lTI 

Przypadkiem spotkałem wczoraj na ulicy PLllTOS rJn,...JnJ~I.. :,,.... _ •• J..:~..J..: ANACldl śRODA, dnia 28-go czerwca. 
dawnego mego przyjaciela, Stasia, Wiedziałem "4'1'V~~ ~ 11.57.12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 

G I z Krakowa. 
o nim tylko tyle, że ongiś był buchalterem, Pl..IJTłHI lllTlCtOe ~NACINT 12.05-12.25: Muzyka 2 płyt gramofonowych. 
firma, w której pracował, splajtnęła, potem nie g_.,n„J,,.. „ • !-l ___ l, ___ l_ 12.25-12.33: Codzienny Przegląd Prasy Pols.kiej, 
mó&ł znaletć pasady, lmał się różnej pracy, P!JlJTłł8 '!!.,~ ftA:(~~~~-' ANACINO 12.33-12 . ~S: Komunr.kat meteorologi<:z.ny. 
le~ mu sle nie powodziło. dwa razy próbował ~ f«'Ul 12.35-J2.55: Muzyka z płyt gra.mofon.owych. 

' • ' L ----- "l'rlDMnllllv 12.55-13.()(J : Dziennik Południowy. odebrać sobie życie, lecz bezskutecznie (twardy Pl;IJTłtS cuc,~ nrew;-;? •• _,_ l\NACINTI (3.00-13.05: Odczytanie programu na dziert bie· 
to był człowiek!), a potem wszelki słuch po 'fłCUOf;Z z,ębów,zau>i,era~ tący. 
nlm zaginął.„ p• Tłł „ _e.,_1 ___ E.I. _,_ • • •NA-rlWWI 13.05-15.45: Muzyka z płyt gram'.lfonowych, 

I oto wczoraj spotykam go na ullcy uśmle· S'tJ !i f!l(41.rmU qu.rTUJ UU 'Zll.CW, " '''- ""'' W prit?rwie komuni1ka>ty łódzkie. -·---..l.·- • ---~----• -'-· ]5.45-16.00: Skrzvnka PKO. cbnletego, zadowolonego, eleganckiego„. ~~,CUNUCSł»1U 16.00-16.15: Prze~1ówi en:ie . p. t. „Pułk iia.djo· 
- Stasiu!.„ Jak się masz? w«>łam. - Dawno PLIJTłłS aA.a.cvj ,..",..,J_,;~,..:l~.ufCh ANA(llltf• telegrafi<: zny" - wyglooi płk . K.a.raffa-Kreu-

już cię nie widziałem!„. Chodź wstąpimy na pół /~' VWw.n.t.1Ul'yi te·rkraH. 
czarnej„. 16.15-17.00: Transmi;ija muzyld z Ciechocinka. 

- W tej chwileczce - odparł Stasio - tyt- TfHlf:lll'A Al\IACl"Tl-PllJTfłS T\'llafl 10 fir. \~·:fs=\iW: PJt::~a &~!~~~· Wykon<Lwcy: 
ko wst4pię tu na chwileczkę - i wskazał na ttme"M • L'id.ja P:i.żetn9ka-M.ora~ka (msO'!)r.J, Zy_g-
sklep z krawatami. - Podoba mi się tu jeden mum Protassewicz (baryton] i Ludwlik Ur-

kra;:~;pił na chwilę i wrócił z krawata ... _ Spotkan1·e ze zmarłą co' rką 18. I55'tel~.3~~k0d~;t p. t. ,,Kobieta, &port i tury· ........ .s.IY'ka" - wygfos·i red. Ka,z,imLera Mu sza. 
- Ladny? Prawda? - zapytał. łówn<> 
- Owszem ••• Ile kosztuje?.„ fidzie jeslf pasażer. - 1f ojemnice 18.35-19.20: Kooce<rt kameraJny. W'}'lk.oo.awcy: 
- 25 złotych." Dom boju. - Nr. fi8!48 Ul~!Ln.a aBn.kierówna (fo.rteipfan.), Zd.ziisław 

Il ? I • I · Ro~z.ner (skrz.} i Ka.zianierz M.ooS.ZlroweJti 
- e ... 25 z oiych?... Widzę, że ubierasz Samolotem, łlldlatującym z Londynu szczęście: „niezna.joma" · była jej córką, ? (skzyipce). . . 

$lę ·bardzo kosztownie ... - i wzrok mój prze- cl p . . d . . . . . p Ikt. " pochowano dwa dni temu I 1 19.-0-19.35: Rozma1tośc1. 
ślizgnął się po jego szerokiem borsalinie, ele- O aryza, Je zie pięciu pasazerow; o 0 }3• b T . . . · lk • 1 ]9.35-19.40: Odczytanie pro.grnmu na dzień na-
!!anckiej marynareczce z letniego, jasnego ma.. wylądowaniu w Paryżu okazało się, że om ay„. a1emmczem1 zau ami I stęp.ny. 
t 

·ał kr h k . k h 
1 

przybyło tylko czterech. Gdzie jest pią- !!przechodzi piękna hinduska. Gdzieś spo· 1
1 
19.40-19.55: Kwad.rwns po-etycki: ,.Recyta.cj.e er1 u, cmowyc rę aw1cz ac aseczce i żół- k · k' d k · · I· h • tych pantoflach. · ty pasażer? I ty a Ja iegoś nę zarza, z tórym zamie· wierszy mors uc '. 

· · b ł b · k'Lk d · T · ł h' cl k' 19.55-20.40: Muzyka lekka ze Lwow•a. _A tak c·· b" T •. Pam Murell przy y a z pogrze u . ma 1 a z an„. warz 1 g o·s m us 1 120 ,0 .,,., 50. D. ik w· ... oz ro 1c... ego wymaga moi za- . . b cl . dn . l .„ -•v· · nenn 1'ecz.orny. 
wód ... _ cdFarł obojętnie Stasio. swej córki w. Liwerpolu i udaje się do przy;pommaJą ar zo Je ą .z pas~zere { I 20.S0-2J .00: PJik. AII-Ta,rc.zyń1S1ki, Szef S11tabu 

W 1
„ . . . . . pewnego szpitala w Paryżu, by zoba· samolotu Londyn - Pary.z, mistress I ~.O.K. Nr. 4 wygłosci pogada:nkę o „świę· 

· esz 1smy d-0 cukierru. Zamow1łem poł czar· 1 • · k . · · h' cl k t Glox c1-e Mo.rza'' 
I 

A St . I czyc ia· ąs mezna1omą m us ę ancer· .„ 21 OO- ·R· . 1 f . J• T ne · ' asio: . . k . Gd do uszczono · do łóżka chore' Ten splot zagadek powstałych w ta- ' . · 2!·~: ecifa ortepianoiwy oz.ef.a ur· 
- Proszę dla mnie ... czekoladę z kremem 1 1 ę . Y p Ją . J · · h k i· · · h E · czynskie~o . . ki' t ik I pam Mure.U wydała okrzyk w ktorym iemmczyc o o 1cznosc1ac w urop1e, 21.50-22.20: Tra1111!;m'isia capstrzyku z Gdyni. 18 : ~re ł ·•• . • jednocześnie mieściła się rozpacz i a rozw~jających się w kraju tajemnic - 22.20-22.35: Płyty gramo.foa1owe. 

ski 
~·Pc1rza em na mego Jak na króla afgan- '1. I?•• •& s A s• 1 w Indjach, przewija się przez niesłycha- 22.35-22.45: Wia.domości s.portowe. 
ego... , t 1 . . . . . . • · t • · ·• t T · 22.45-22.50: KomMikaty: me•teorologicwy dt„ "' . . d 1 v e, ze starczy Juz na trzy m1~ące, więc co ma me m eresuiącą pow1esc p. . " ruc1z- 1 t · t · 1' • - .:r.asm ... - powia am. - Twój tryb życia I - b"? p . .• . - . . . 'ł · .,. d k ł • · I 0

' m<. wa 1 po.icy}ny. 
n • • k „ G d . . I zro 1c •.. ow1esic się? ..• Nie! ... Pana X. dzwom I na m1 osc1 , ru owaną W ca osc1 W 22.50-24.0(): Transmisja z Gdyni koncertu w 

z„czy!Ul mme mepo Ole.„ a a1 z czego zyjeszll • d . k' d · 5 t + g d 'k C T cl · • p k · k' W · · · ~ _ J-? J . . .

1

1 o pogotoW1a męs 1ego„. to znaczy o mnie. n-rze - ym .y o m a 11 o y zien o· wy·ona.mu l\1 airyna·r 1 -01enne1. ,.;„. 
„ ··· a mam pc<1otow1e letruskowe A · bi N h · · I · · ·" N t · dt d · ł '13 _ Co ta.kie<1o?.„ '" ·- co 12 r.o ę_?.•· 2tyc miast wys~łam do pani w1esc . umer . en. ~aw1era na. o zia y > 1 , 

P 
" 

1 
~ 

1 
t . k N' . ! x. odpowiedniego agenta. Mam rożnych agen- 1 humoru, rozma1tosc1, rozrywki umysło- . \UOYCJE ZAORANICZNIO~ 

- c„c owie e ms owe... 1e rozumiesz? • D b d' d „ d • cl · · · 1 · h ·7 25 MOSKW !\ (O ś ) M ~bta" Męskie poootowie letniskowe.„ „., dtow.f.I„ to rpy z8: 'do' kcn;-r,ersac.p,. o s~acerowd, We' zcnatgrda .a.~1 1 ~le.~. mnyc . . k . l . '. tk A d' ' o Tw .. „ Aakw' 'utt'1-;: 
N

. :n; • -0 1.r u... rzy1ez za mo agent 1 pani x. o - „ o y z1en pow1esc przynosi w az opere „·a u . rain a. r. z „ ~n u1 

- ie rue rozumiem... d t • h J · · · · cl 1 kk · t · 'JQ 30 Bl:;'Rl !N K rt f ·c' Y . . • . . . . razu os aje inny umor... uz nłe 1est sama... ym nu.merze e ą, m eresu1ącą po- '- „ . L • • once sym Oni zn · 
:-: ~w~za1··· .i\:to wy1ezd.za ~a wieś?.„ Prze- ; Już ma mę.skie towarzystwo, którego przecie wieść. Mimo ohfi tego i doskonałego ma- 20.45. STRASBlJRQ. Koncert symfon., 

wazruc zony, praw~a? .•. Męzow1e zostają w mia- I brak na każdej wsi... Oto moja genjalna kon- terjału t ygodnik ten bi.je rekord taniości, poś więcony u:tworom Brahms'a. 
stach, by pr~cowac, zara?i~ć. i. dowozić na . w~eś '. cepcja!... gdyż kosztuje tylko 30 gr. W prenume- ?0.45. RZYM. „Dafni" - opera Oiiuseopa 

, . ~sę. ~ozunm:s3 ? ... Przy1ezdza1ą .tylko , na ni~· ·i· 1J i..... Doprawdy ger.falna! ..• No, i jak ci się po- racie morina go otrzyma.G. jeszcze taniej l Mule. 
. zielę„. Przez c~~ tydzień żony są same na wsi. · wodzi? ... ciy to pol!bfowle męskie Jaje Jakieś bo za 1 - złoty miesięczni e wiaz z. prze I 
mPrz_c~ cały lyc'z.;en! , . 1 iys~i? ... 1„, , _ , " . sylką pocztową. Wystarczy wysłać do 

'ro. było dcbre .d~wniej, .~Ie nie dziś - ~poc~ ; . - Jeszczcl ~kie! !.." ~ od~ł. Sta'ś • ż uśmie: I W ydawnictwa • ;Repu~l~i", Ł6clź, Piotr· D •ŻUJrlQ aptlfek. 
pary 1 elcklycznosc1... Dzis wszystko musi hyc chem zadowolenia na twarzy. - 1Ne mamy chw1 kow!;ka 49 zawiadom1eme o prenumera· Nocy dz isiejszej dyżuruj ą następuj ą.ce aq>le-
zmechanizcwanc, zorganizowane... A przede- li spokoju an.i w dzień, ani w nocy! ..• B-0 rozu-, cie, i przekazać na konto P.K.O. Nr. kf!·: Sukc. K. Le~nwebra (Plac Wolności. 2), S~c. 
wszystldem kaidy musi mieć wygodę na wsi.., · miesz przecie, że pogotowie wzywa się najczę· 63148 jedną złotówkę a będzie się miało J .. Hartmana (Młynarska 1), W. Daniel;ckiego 
Więc · d- · · X · dz' · ' · • • 1 b . · . k . . . l . . . fP!•ofrk ow..-,1<a 127), A. Perclmruna (CegJJe!nlalillll 
O

'-" dpłow1~ ."'my, ze k~an1 '. sd1Ję' nu 1 n11 wsi.„ 1 sc1e1 w nocy .. " , w
1 

y or na1c:1e awszeJ i najpopu arn1e1szeJ . Nr 32), i Cymera (Wó!czańs<ka 37), Sukc. F. 
„„a a a 1uz wszyst ie s~s:a u, naplotkowała I Stop... l ektury. j WÓidc.kief!o (Napiórkow&ki·ego 27). 

„Poz ·1c1t! nam żyć!„" 
Powieśf scnsacyjno-spoteczna. 

9S) pomyślał - Nadchodzi pewny, suty Nagle zbudziły się w nim refleksje. 
wiek męski. To. o czem marzyłem - A cóżeś teraz - syty i bogaty -
spetnito się!.. Do czego mam teraz dą- zrobił dla swych dawnych towarzyszy~ 
żyć? Jaki ma być cel mego życia? Czyś rzucił im bodai ochłap :>wych do-

• Przechodzącą obok dziewczyna przy- 1 statków? Czy, dostawmy się w wielki 
Napisał Andrzej Zańskl pomniała mu Halinę. Przecież tu, na tyn1 1 św;at, nie zaparłeś się ich, niby ewan-

STRf.SZCZENJ.E POCZĄTKU POWIEśCI-, I I długo jeslcze perorował stary bok- poddaszu przeżył z nią n.i~za~omnianą \ gielicz~~ Piot.r?„. 
H alm~ Ra 1e cka, bezcobotna s.ten1).tvp1st . . ser. a widząc niezdecydowanie Paw·; ~oc. Tu snuł potem marzenia, ze spotka ZroLdo mu s1ę wstyd przed samym 

ka, post.<-now:h z rozpaczy utop i ć się. I ta zaalarmował telefonicznie obu re- Ją znowu. ! sobą. 
Pizc ~ z k,1 Jz1I JeJ w tern szuter l'dweł · ' L · t ł d ł cl d kt I Sł · I t M' · t t H dl•· Prz vbor. u któ r e ~o zna1 azla chwilowy przy. ; prezentantów firm zagranicznych, iż Ad .ecdz t . adz'uł a. prys a: o cl yrek .or.a i. P owa łd(· 7ga a. i.bm1s erls .wa a:1 ~ 

. tulck. . . . . I patent Pawła wymyka im się z rąk. . z1a ow1.e zia s1ę .s1~ praw y ? s1ęz· 1. " rz.emy> u , ze ~og1• y wa me p~zyczy· 
f'o wielu prze1śc1a~h Halina otrzymuje Zainteresowani panowie pr ybiegli mcz,ce sw01ch młodz1enczych snow. nic Slf; do rnzwo1u przemysłu kraiowegc 

posade wychowawczyni u hr. ZbHaskich. d . ~.:i • z d . Uczuł w sercu ból. przestały być pustym dźwiękiem a na· 
Ku zy11ka rnlodev;o hrabiego Z!J1gn1cwa ! za yszam, pV\Jnosząc Jeszcze O lte- S- bk . ł 1' . ł bł cl .• b ł k 1 yt . . ' 

Zba rask iego odnosi sie niec.'hetnie do Ra· 1 sięć, a potem nawet piętnaście procent . „y 0 . miną u .1 c.ę ~ począ , . ą zie ra Y no~ego 0 or u .1 wagi. 
Je~k1 ci. . . cenę kupna, lecz usłyszeli tylko nie- labiryntam1 pr~edm1e1~k1c~ zaułkaw„. P?wz1~1 nagłą ~~cyZ')ę . 

. t1 a l1 ?~ \vY~ar l a na Zb1gni~wie olbrzY: ; zdecydowaną odpowiedź Przybora: Za,padał .ma10~ w1eczor. . . ~ie, me. wypusc1. SIW~go patent;i, za· 
m1 e wr azcme, -.o nie uszło uwagi hrabianki _ z l . . . . . t 1 Korzystaią,c z ciepła, gromady dz1ec1 gramcę i me pozwoli, azeby zarobili na Iz:i.bell i. g osc1e się panowie POJU rze „. b 'ł . 1. h B ł . . . . k . ,, ~ . 1 7 „ cl . · Pa weł Przybor, który w międzyczasie Narazie nie mogę powiedzieć nic kon- ~w1 Y się po u 1cac '. y y o~e P!z.ewaz· mm zagran.1czm a.p1taJJLSC1. ~o z1 s1.ę 
zdoby ł. s ła w ę asa boksu polskiego. w decy- kretnego! me rach1tycz,ne, .miały .Po.hcz~1 .1 ~czy na warunki, podyktowwe mu Il.rzez Mi· 
du1ą~e. 1 walce .z Le.for~h.em . ponosi klęskę: Mając dość zrzę<l'beń i uwag Micha~ zapadłe.- zwyczajne dz1ec1 m1e1sk1ego nisterstwo. __ 

Wskutek mecne1 intrY?;1 Izabell! traci • • d p t b' l proletariatu. Przed oczyma 1·eńo W'V'kwitła o1br:7'.V· Ha li na posade bony malei Reni 1a, Z enerwowany awe1 wy t·eg na d . . b ' . . s ·· 1 • -1 

W d I 
. · 

1 
'b d . · . miasto Przed rewmwem1 arakami 1 dom· mia, masywna fabryka, strzelaaąca w g6-

Y a onei ze s uz y z1ewczyme za- · k · · d · 1' · h .l • t t · k · · d · • proponow a ł hr Zbigniew. by została jego Potrzebował ruchu i powietrza. ~m1 sie zie i 1c ;oa;z1ce, pa rząc ępe- rę czerw~nem; oanmam1: y.nuącemt 
ko..:hanka - ale n~d a remn i e. . . Szybkim krokiem przemierzył park m1 oczym~ prze~ s1e 1~1e. . . ! wy.krzy;kruka.nu pracy.. J:Iuczą maszyny, 

Zb1gme~ P?zna1e na .bal.u . Elzb1ete ks. tam i zpowrotem. poczem ooś go PO- I na mch tez wy::1snęła bieda swo1e 

1 

trzes.zczą pasy tran'SmlSYUlle, przelewa 
Ostrogska 1 oswiadcza s1e JCJ • • • • t ń' · tn · I t I A 1 h kr t ' Przy bor ulepszy! karburator samocho- mosło w strone przedm1esc1a. na któ- ral'1cz?e p1ę o. . . . s:ę roz.p~ ona s. a . po ~a .ao zą a,ą 
do~y . Różne instytucje ch .:ą od niego na- rem mieszkał ongiś jako biedny, niko- Był~ to prz~waz.me a1~o bezrobotm, l się setki ~olsik1ch robo1tm1lmw w zbot· 
byc patent. mu ni·eznany szofer. lub tez robotmcy fabrytk, idących tylko ' nym trudzie. 

Sam nie wiedląc nawet dobrze kie- dwa lub trzy razy na tydzień. Tysiące maszyn z po1s.kiemi z.naliami 
- Pawełku nie bądź frajerem!·. Już dy, zinalazł się przed matym domkiem: Mimowoli podsłuchał Paweł ich roz- mknie w świat - tysiące głodnych lu· 

tu nachodzili. cię różni kombinatorzy, tu ongiś - w izdebce na poddaszu mowy. dz,i zmarduje pracę i ch!leb. 
ale Bogu dzięki zwąchaliśmy zawcza- przeżywał swoje najchmurniejsz·e i naj- - Bez.robocie„ .. Wymówienie„. Ob- I oto jego, Pawła Przyibora prace, 
su ich szacherki!.. Ale widzę. że przy- górniejsze chwile. niżka płacy„. Lokaut... - oto dramaty- jeigo wynalaze'k ~a.wił, że zmniejszy 
szedł to kombinator najniebezpiecz- Jakże słodki był trud. jakież cudow-· czne strzępy skarg tych n<ies:ziczęśliwych . się choć w aząstice tłrtl!IIl nędzar~y, zaile· 
niejsly, bo zawracający ci głowę fra- ne śniły mu się fantazje, gdy pochyło- , A nad ich nędzą wysoko w górze, na gających wąskie uHdki przedmiekia, 
zesikami o ojczyźnie, o przemyśle kra- ny nad stołem rzucał na paipier nie- jasnem, majowean niebie świeciły pierw- że oczy wielu dzieci nrubiorą blaskiu i 
jowym i duchu obywatelskim„. Ale cierpliwie licziby, l'U!b szlifował tro- sze &pokojille gwiazdy. wesela, że setki matek będziie bez tł!WO· 
pluń na te bujdy i nie daj się roztkli- skliwie swoje modele... Syty, elegancko ubrany przechodzień gi myślało o zJbli:ża.jącyoh się chłodadi 
wić i wykiwać! Te jalkieś tam obiretni- Dziś wszySltlloo to ma już 'la sobą. pocZJUł mimowoli wstyd, widząc na so- jesieni i mromei ro-zpa1czy zimy. 
ce udziałów w zyskach. jakieś tam dy- Wynalazek: zostat doko1nany, kupa zło- bie trochę zawistne, trochę zazdrosne Duma i zadowolenie rczparły szero-
widendy to wszystko bujanie słonia w ta leży przed nim, wystarczy mu ty!- spojrzenia obdartych, nędzadzy. kie piersi Przybora. 
karafce! Amerykanie i Francuzi bulą ko się·g-nąć ręką, ażeby czerpać do- - Nie patrzcie na mnie tak złemi o- Postanowił &pr.zedać swój paitent pot-
~ żyWą gotówkę w dolarach albo fran- woli. . czyma! - chciał do nich krzyknąć - nde si~ieanu rządowi: już bez zawstydzema 
k~ch -:- nde zas.tan~Wiaj się więc wiele, Dopiął celu - triumfował! Lecz ż~den ja .burżuj, chociaż mam czysty koł· spoglatdał teraz w oczy bezrobo·tn.ym to. 
lecz J:>1er:z co c1. daJą! .. Lepszy dolar wl róW'Ilo~ześnie uczuł n!elog:i1czmą me- merzyk 1 m. odn' krawatkę. Poch~dzę z warzyszom, mijających. niechętnie feis2o 
g~rśc1 niż dyw1<l.enda na dachu... Pa- lancho!Je że wszystko to niep.ewne i was, byłem takim samym robociarzem - hur.Z:uja w modnym garniturze. 
m1ęitai, posłucha] star.ego Michała. a pracowite zostalo 'la nim. jak wy, tylko że los był dla ro.nie nieco Bvło w nim uci'Szenie i wiel:ka radol6J 
nie . wyjdziesz na · tern źle! - Skończyła sie moja m!odaść: - łaskawszy niż db wai: 1 (Dalszy clą2 jutro). 



s1 RESZ<.:ZENif POCZATKU POWIESCI. - Widziała paina kilka razy.„ Pan Drugą osobą, która z drżeniem serrn - Tak jest, proszę pana„. Już scho-
Ela Robertson. płekna woltyżerka I !-<ex 1e1 się podoba„. Wyz.naczyła mi nawet oczekiwała nadejścia piątej godziny był dzi na śniadanie ..• 

słynny akrobata, prznotowuią sie w wo- miejs,ce, gdzie chciałaby się z panem zo- - Gustaw Musse. Oczekiwania jego Po kilku minutach rzeczywiście U· 
zie cvrkowym do wystepu. Oboje ;:i o- b · t · d k · h k G 11 • El R )' k ·+ l · 
gromnie szcześliwi. !ldvż iutro ma >ie cd· aczyć.„ I mia Y 1e na mnym c ara ter. ustaw I <aza1a się a. a 1c i przyw1~a się z 
być ich ślub. Musse pods.koczył na ławce., drżat na myśl o tern, że dziś o piątej bę nią czule. 

w pieknej woltyżerce kocha ste sk:v· - Czy pani mówi powaroie[„. dzie tulit w swych ramionach najpięk-! Pattrząc na jej radosną ttwarzyczkę 
i:ie klown Friko oraz pewien stalv hvwa· - Jak~ia)po~aż.rtieij„. Bądź pan jutro 

1

: niejszą kobietę, jak<1 widział kiedykol-1 na jej szczere, jasne oczy, pomyślał: 
lee cyrku. które!lo nazywaj a „młodzieńcem o wpół do p1ąte1 w hotelu .Lux. . Prosizę wiek w życiu... - Nie, to niemożliwe ... Ten list kla 
ze szrama". W k lk 

p 0 wystepie Eli. na arene wpadł lek· zamówi~ P?'kój 458„. . i, a minut po-1 Nie wierzył przyrzeczeniom Regi. mat, bezczelnie łgał!... To ktoś zrobił ja 
kim. spreżystym krokiem f?ex Akrohata !e~ prz11d~1e. cl~ pana „piękna a~_azon- Podejrzewał, że to będzie jakiś podstęp kiś przykry kawał!... To niemożliwe, 
zawis! na kotwicy pod kopula cyrku Ka „. Na L1!11ę 1e1 Ela. Była d~wnie1 cyr-1 Że Rega wystawi go na kpiny. Bo czy, żeby Ela.„ nie, nie!. .. Jakże ja mogłem 
-~~x pr~~~~~e~i~~le z trapezu wśród ogól· kć.rwką„. N1ec.~ pan to zapamięta„. Ja,ko l to możliwe. żeby tak nagle spełnity się; coś podobnego nawet przypuścić? ... -

Zabierają J!o do szp ~tala, gdzie akrobata artysbka będzie napew~o grała . przed 

1

. najtajniejsze życzeniR ludzkie?... I Przecież to niemożliwe!... Ela? Nigdy, 
traci obydwie ręce... panem_ wstrę.lną komed15„. Będz~e uda- Trzecią wreszcie osobą, która dnia i nigdy!.. 

Młodzieniec „ze szramą" svn magnata ł h ł tk IV p-okoJU kogo b 
lśąskiego . Edmund Stanieck1, odwiedza z yva a, ze .c cia a sipo ~c ', ; . I te~o. inna ył~ niż zwykle. była l~czy-j San:i .siebie uspakajał,, a. gdy us~a~J 
Elą rannego akrobatę w sz.pitalu, !!dz.ie wol· U?nego, nie P,ana„ .. Męzc.zyzn , 1 1;1bią i;irze I w1sc1e Fla ... GJy otworzyła oczy I po-: przy mej. by towarzyszyc 3ej przy sma 
tyż~rka przekonywuje ~o o &wej mi~ości . cie z~obywa.c kob;~Y s·!lą„ .. \Vięc niech I przez nkno ujrzała sz3rą ptachtę chmur I' daniu, był już zupełnie przekonany, że 

1 ymczasem do Starneckie~o zwr~~iła _ się pan me zw~za na Je') s.przec~w, bo to hę- zdziwHR się niezmiernie„. autor anonimowego listy chciał zeń po-
dawna jego przyjaciółka. Rega Szvb~ka. dzie tylko udawana gra Niech ')a;n po- I J kt ? \V. d · d · · ...:. 

córka bogatego przemysl<?wca s;zyn~ ona . . . .~· · t. kt, r 
60 

! a . o. . 1ęc re go rna. _g v ~1ę 1 prostu zaz.arto.wa\; .. 
mu ~yrzuty. że nawiazuie znaiomos.:i zl wie: ze pan Jest J?rze-t,e 

1
yi:1• :o e„. ma znowu POJecłm1ć ze Stęgą, nie św1e- 1 - Jakze się pam spało? - zapytał 

"cyrk?-.yka' . I chciała tu spotkac.„ . f y.iw 0 m~.e ani ci słof1ce? Czy to możliwe. żebv niebo wesoło 
01c1ec namawna Edmunda. aby zerwał I słowa„ To panu popS'll)e całe szyki„ Ona . b. t r l . . • . . , . . n . 

z cyrkówką i otenił się z Regą Szyb~ką.I . . I f' . l ~] k ~1 - nie la o U_tZl.3.iU w tern w1elk1em '!\Vlę- - oskonale. a panui-1 ••. 
gdyt to mu je.st potrzebne do ie~o :ntere~ów. nie 

1 
wieTo naszy~k 0 ic,Ja nyń'- 1 onisza1.- 1 cie? Ro to przel:ież jej święto. na kt6re - ~wietnie .. Czuje się jak nowona-

.Edmund Staniecki .należał do . komitetu ta.c 1
"'. , 

0 wszys. ' 0 c? mo5ę panu po- czekała 7. tak wielkiern uprag-nieniem!. .. rodzonv ... 
honorowego, urzadza1ące11:0 wielki konkurs w1edz1ec w tej sip-raw1e„. O· :· ? b· G ' ' n .,· . T 1 ·~ T , . . I T Ik k 
piękności na cala Polskę. Na konkursie t~m - Musse DrZ elą,dał się jeij uważnie, . ZtS ~O ctCZy rzes!a„„ ZIS sno.1rz_v ~V ---: a{. „. ~ sw1etme.... y o .sz o 
miała być wybrana Królowa P1ek11ofo. <..la . . t. Y.ł I 1ego 0czy 11stys;v Jego głos. rlotlrn1e Je da. ze pogoda me przystosowała się do 
której · różne towarzystwa rirzezna.:z v łv I wreszc~ P?W or;y : . . ł ; . t . e:o r:i.k! „. Dzi~ .„ Dziś o pia tej!... nas7vch dzisiejszych nastrojów.„ 
łączną nagrode w sumie so.~oo zlntvch. j - więc 11.1;'.r.o 0 ,wpo ~0 pią e;. .. Nie rnoQ"la uleżeć w łóżku Nie mo- , Ralicki spoirzał na niebo i odparł· 

Rega Szybska stara się o uzy~k,n1e Hotel Lux„. Po·kcr 45:,„. . , " . . , · . · · ·, 
pierwszei nagrody na konkursie oiękrl'lści . _ Tak __ otwierdz:ła Rega _ " o n1czeP.1 tnnem rnysleć.„ ~ Tak„. Będzie deszcz .. Z naszeJ 
ulfcz.ny fotograf wysyła za pośrednictwem . ": d p 6 • ł · . ę p"'r· A Ralick! h v ł tvm czwartvm który przejażdżki konnej nic chyba dziś nie 

kł d f f A .d „ 1 ~ f' 1eszcze na J~ en szcze o 2wroc " • . ·. . . · . · 
za. a. U . oto.gra ICZlle~O •· I ~ , O l ()~rd lę • • !", , ·. d k • ··{) dn I{! 7 r] rzellfeTT! Serca OCZekJ Wat hędzie .. 
Ehrowmeż na ów kon~urs. Zd141c1e to do· 1 ską U\~agę„. Po jeJ we 1s-.. ~1 . O po 0 !' ·tp' er ,i . . •• ., • 

~óhane zostało w cz.asie, !dv Ela po opu·1 zamknie pan Z3. sobą drzwi 1 klu:z ~~ho 1 ,„Ol!Zln~. . . - Nie mogJC1bym dz1s nawet Jechać. 
~zgeniu pałacu, błąkała Gię po _ ulicach . wa .an do kieszell1i.„ Nie waż się pan ~urzv!a Si ę w n1n: krew. Co chwilę - Dlaczego?... . 

yv przeddz1~n rozstrzygme~1a konk ~ r.su • P ,: . I·! " , Q, ze ··łi·~e \\·yc1a trat "CW<Jl\'.'Cr 1 oglądał go ze - Bo mi się jakoś nie Chce„. Naile-
· lłwal mlodziency, przedsta w1aia~ v s1e 1ar;o zos .av. ,ac ' ucz.a W Z;.mKu.. n.a. " - . tk' 'h . . . ~ . . . 
wywiadowcv. porywaja Stei::e i może dla ]ował.u shJrzystac z te1 s1p-:J·so- 1 wsz:vs Ie sti on. . . , PI~J ~otozytabym się na odkryte] weran 

Rex zostaje _PrZeL bandytów_ lamord,i- I bności i u<lawać, że uc:eka .. Jeśli nie I „- A n10:·.e f)OWIOJe~em bron zo~ta- d7.1e I spała„. Pragnę odpoczynku ... 
wany, lecz El~ i Stęga o?z.ysk~1ą wo_lność.' zdąży pan przesz;kcdzić jej w pore mo- wie? ·- mv1;1at w cliw1Jach rozwagi.- ! - Sądziłam, że jest już pani wypo-
Ndastkępnkego dni~ odbywa ~1ę pos1edzeme są- że naprawdę uciec ddy1. ostateczn·i'e nie 1: Przecież iest rzec?.ą bardziej niż pew- ' częta„. 

u on ursowe„o. ' "" · h" 1 · · I • · · · · 
Ela uzyskuje pierwszą nagrode .pod wp- i bę:!zi~ i.ej }\ y;:i r.ddo r. ż Jak b::irdzo uda- n ~. ze z_c1 ~ l e r. z.1 <; .;:°gos O .1J1.ąteJ .g.odz~- : f:J~ nie, odp_owie~zi~ta ZaJęta by!a 

runk.iem. ż~ oc~yści sie z zarzutu zamurdo·/ wać.„ Na;Iepiej więc będzie, jei;li scho· nie „. Jez? lI ok~z e si ę _1w~w<l~. to. co p1- swem1 myslam1. Rahck1 o~s~rwowal J<\ 
w:iNa Stameckie3o.- El k- . ,! wa pan k lucz do kieszeni„. . I : at a n011n '10 wy przy1ac icł. nie zdołam 'l. podetba. O czem ona mysi!? - przem 
'łJ:1tz:~1\~~~:E~em W~. I~e .sp~i~ a ~ie~atfi~~ " · - Do~.konalei ,. • Mbżec; pani bvć spo- 1 nad_ s0 hr. 1.i:1'1tnować ! .. : 1Z-abii-ę„. zabiję„. knęto mu przez głowę. I w tej chwili 
necie restauracji „Tro:adero". Lew11ń~ki, kojna zalalwi wszystko w rnvśl pani I l ta niy s lą ze.;; zrdt na dńt na .;niad<l w yrwato mu się: 
rrzvrze~a. że _ . P0 '.1:1°że jej w uzyskam!11 cerm~ch w~.ka zówek. Ale za~t an:nvia ,. nie. f: !i jeszcze ni ~ hyto. Kilku gości sie To nioże przejedziemy się po po· 
szyhk1e1 rehab11itacn. . lk . cl Dl . . t k dziato n-v, stole nr· eży ~i· . . . . : I . O . t . 

W tym czas·ie Lewański przybywa do Eli II1..'1le ly o Je no„. acz~go p:in1 a ' 1 ' ·' · • ,, (- , We. ąc Ja)CCZl!l- '.tC n1u„. p1ą eJ ... 
i zamyka za sobą drzwi. bardzo zależy na tern. aby ~e spotkanie ' C'.; .Tednc> z poko1ówek przechodziła Ela dnrnęta. 

Pnd~:zas_ szamotania sie rozleg~ si_e strzał nasze dosdo do skutku?.„ , wtaśnie przez <:cile jadalną. ! - O piątej nie będę mogła ... Wyjeż-
1 Lew~nsk1 P.:d_a martwv na z1em1e. Ela _ D1aczego? _ powtóll'zyła Rega z.! - Czy nani Robertson już wstata?- dżam. 
przerazona uc1~ka . I . . h B h d · „ ' , "P · ' 1 ·b, · ·h I 

Ela otrzymuje wr„&zcie zasz.czytnv ty. usm1e:::. em -- o c cę panu ow1esc, \ 7'-' Y L8.1 ni Y lłiec cą co. 
tuł .M"ss Polt;>nii i ~o~poc_zyna no'."e. życie. I że ta „piękna amazornka" posiada zasa· I '- • • • • „ 

~i!ta~z~ s1.ę do 01e1 rezv~er.Ra1tcki. pro.Idy moralne cyrkówki„. że każdy może I ,:"?ozd21nł s1edemdzses1ąty osmy 
p=u1ac 1e1 wielką rolę w filmie · . · ś · 1 · h t 1 T I 

Ela przyjmuje te propozycję Ralickij Ją pos.ią c w pocoiu : 0 e o~ym.„ u Q • d . 
namawi~ Ele aby z ~ii:n \"'.Y}echala_zagra~i- chodzi PO?r?_st~ o_mo1~ ~rnb1c1ę„. Chcę! ~~ei. 'DIJfOUt nr~,4) n14Dfo 
ce. gdz:e uczym z mei w1c1ka i::w1azde 1d-1 panu dow1esc, ze 1a mow1ę prawdę„. 1 i . .„ ' · P ._, P "-i! , 
moS~ga stara sie ja skłonić do porzucenia I M.usse k&łpojrzał na nią, pogrozJ p.al-1 Ralicki zbladt. I jak grzechot karabinu maszynowego. 
pracv filmowej uważając Ralickiego za I cem i rw : ' - Dokąd pani wyjeżdża? . Ela otworzy la oczy i spojrnala na swe-
swe_go rywala. ' - NiebeziJ>iecma z paini kob-ie·ta... - Do Wiednia„. Muszę być o piątej; gto owarzysza. 

Steg~ udaje si~ do Ralickiego, by szcze.

1 
Reiga Wyprostowała się dumnie i w Wiedniu... _ Czemu się pan śmieje?„. 

rze z nim pomówić odparła· 
W czasie tej wizyty Stęga z11;iiduie w · . . . . . . - Poco ?„. Ralicki zaśmiał się głośniej, coraz 

albumie fotografie .Eli zadedykowana Ralic- - Panu przyna·;m.me1 me )!rozi z me1 - Ale dlaczego pan na mnie patrzy głośniej, a śmiech jego coraz bardziej 
kiemu. Stęga rozgorvczony JJcieka. strony żadne niebezpieczeństwo.„ takim dziwnym wzrokiem? przypominał warkot kulomiotów. 

Tymcszasem tla decyduje sie wyjść za- ł - To mnie usrpakaija - odiparł - - Nie patrzę wcaled ziwnym wzro - Czemu s1·ę pan s'm1·eJ·e?_. - powtó 
mąż za lege i mówi o tern Ralick;emu . j B łb rt · dcl b b ł · _ 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak Y. ym z.ma wiony, " Y' Y Y 0 ma kiem ... Pvtam tylko poco jedzie pani o rzyla Ela, zaniepokojona tym śmiechem 
Pożegn<;tlny list Steg!, k~órv ois;.e. ż~ opu-, czeJ.„ . piątej do ·Wiednia. 1 - Nic ... przepraszam... odparl 
szcza ia na zawsze. me poda1ac iednak A następnego dma byty na Semme- M b , w· d . · · C · · · • 
Powodu tej nagłej rozłąki. ··i 1 n t . b k ó d . :,., - uszę yc w Je mu ... Mam o- I wreszcie. - oś m1 Się przypomma10 ... 

Ela _i est. zrozpaczona_. i<dyż ~tal~ sie _to 1 n_gu '-z ei~ ,oso y, ~ re .~ .rzep .-m 1 sobiste sprawy... j A może nie przypomniało ... Mniejsza z 
P? udz1elenm. odn:ownei. odpow1ed_z1 Rahc- serc~ o cze km ały godz my .piąteJ PG 1)0- • - Jakie to są sprawy, niech pani po I tern ... 
k1emu. Obecme wiec zm1ema zdanie o wy- łudnm. l , · , · p · d · · d · 
ieżdża z Ralickim do Wiednia p· t 1 'b b l R wie wyrazme... - an Jest z1ś straszme z1wny ... 

. · 1erwszą z yc 1 oso y a .;ga j M, · B · · I · · l ~1 
Tam zostaie aresztowana pod zarzutem S ·b 1 k' ó. b d .1 . . <1, ·• - OJ oze.„ czy me wo no mi , - zauwazy a L a. 

skra?zenia prze.~ .trze~a laty_ brylantów. · z-y s rn, ~ ra 0 „u ZI ~ SI~ z m:y-; ~. . . mieć moich osobistych spraw?„. Czy - Jesteśmy oboje dziś bardzo dziw 
nalezacych do ksi~c 1 a. Piecz?rsK'.~go. . . -. A :więc dzis. 0 pią~eJ PO .P.otudmu nie mam już wcale swobody?.„ : ni pani Elu ... Bardzo dziwni... 

Kelner z kaw1a-rm „Cristal tw1erdz1 spelmą się wreszcie moie naJSKryt~ze · I ' , · · , 
stanowczo, iż Ela jest Emma Schneider. · · El R b t . . ; · 1 - Nie ograniczam pani wolności, ty!- ' I znowu zasmial się głosno, ale ra-
która skradła te brylanty. 11!arzema 1 a 0 er son, tnOJ:1 n.aJza- k h · d · ć d Ch _ 1 zem śmiech jego brzmiał niemal dziko . 

. ~ali.c~i cLowi~uJe. eię p~zyp~d~iem, te c1ętsza rywal~a _zostanie o_st~lte-=.zme p~ 0 
c cę wie zie praw ę... cę ..• mu l Ela tak go się przelękła że opuściła we 

ks1ązę P1ecrorski bawi w W1edntu I przeby. konana!... Rahck1 z pewnosc:a me PUŚCI szę... . . . . ' . 
wa w tym samym hotelu „Tivoli". Reżyser t · t z . . ; . -~h b"" I - Ja Się pana boJę, doprawdy„. Pan randę I udala Się do swego pokoJU. 
d . . . . ł . d . b ego p azem. aO!Jt! ;ą ... a me" za IJe.. . . . ó . . t W · bl' · · · b. d 

u a7e się w1ęc ntezw oczOJe -O nteJ!o. y N" h . . b d I nigdy 1eszcze me m Wit do mnie w ten miarę z 1zama Się pory o Ja O· 
książę z.aświa?~zy~, że Ela nie ma nic wsp61. i.ee a] w.reszcie ę Zi~ pom~zc~ona <: 'Óh wej ogarniał ją coraz większy niepo· 
nego z krad~~ez~ 1ego brylant6.w.. . wielka mo1a krzywda! .. 80 ~zy me Ja po 

1
- pos ··· . . . ~ ! kó" Zacz ła akować sw walizeczk 

Ku roumteOJU jedna& Ra!tck1ego książę winnam była dc•stać picrws„a r:agrodę - Mozhwe ... Proszę m1 wybaczyc ... I ]. ę P. ą . ę 
~twiierdza w gabi.nemie komisarza, że Ela k k . . k ·~·? C " . . t I To zachmurzone niebo dziala tak dener Przy stole obiadowym byla pierwszą 
ie.n właśnie ową Emmą Schneider, która na ?~ ursi~ pię nos .... i. zy me Jes em „ :, z b d · d l I śpiesząc się ogromnie. Ralicki był rów 
111k d'- b 1 t od meJ tadn1eisza? "UJąco... araz ę zie pa a o ... 

ra .... mu ry aJl Y. • .„ . nież ]0 ednym z pierwszych gości Oboi-
Okazuje sie bowiem. że książę Pieczar- Na myśl o tej w1.:.kiej krzywdzie" 

1 
Powstał od stołu 1 pC'cząl nagle po- ' . "d ć b d . ś . i · 

ski wr.ócił do Emmy Schneider i chce ją oczy jej znowu na'bieraty ztciwrogiego 
1 
gwizdywać. zatrzymał się przed .c:k-j gu im, w~ a , a.r .z~ się P_Ie~zy o .. ? 

uchron.1ć .od a~esz~. bi k a . , . .· k l · .,,,. 1 k d r:ern i P·atrzał obojętni.:! na Wii'-'cą si, w - Więc wy3ezdza pam 1ednak. -
Rfih~k1 uda1e s1e tymczasem do sw.ego as u, p1ę~c1 z:ic1s a Y s,,, Ja o . = • .., .,. 'zapytał spokojnie Ralicki. 

Przy1ac1ela, Stefana Malina. który jest dy- strasznego ciosu. <lab drogę. Ela równ:ez powstat.l od j _ T k 
rekto;em hotelu „Tivoli". Malin przygoto- - Dobrze jej cak ... - mvślata. - Za stolu. I a „. . . . , . ? 

wal ia~lś plan. który ma zdemaskować moją hańbe n rr.r-ją uci~ ,·Żkc z Polski _ Chciała pani pójść na werand<•, - Czy :vróc1.~am dz1s J~szcze ... , 
Prawdziwą ęmmę. T • 1• •. ,r' . "'· .• · • d ? _ t l d · · "- - W te] chw1h trudno m1 na to PY· 

Ela zostaie wreszcie zwolniona i wyjeż- a Zia rnb1e,,. me v0rnyślała o tern. praw a. zapy ~ ? wracaiąc się na hnie od owiedzieć 
dża z Ralickim na SemmerinR". gdzie prze- że ta „hańba" była wyhc:zn:e iej tylko :.;le. - Proszę, póJdziemy razem... 11 ' Ah p . ';j . w· d . 
by~a również Rega ~zybska w towarzy- winą i tylko za własne grzechy pokuto- Rozłożyli leżaki na odkrytej weran . - . a.„. am opiero w ie mu 
stw1e bogatego mlodz1eńca Gustawa Mus- l d . k" .k . o ' . . t • I' . . k d p k Się zonentuJe ..• 
sego. wa~· zmu~zona. o. uc1ecz 1 z ram.. - ~zie 1 po1ozy 1 się Ja o snu. rzym nę I _ Dlaczego pan mówi 0 moim wv-

Mus.se zwraca uwagę na Ele. ślepiona menaw1śc1ą, która wypełniała li oczy. ieździe z tak wielk iron· ? 
W 1miem:u ~tęgi Szy~sika ~a.prasza ~lę jej serce. nie zdolna była do żadnego . Ołowiane niebo nastrajało do mil cze · ą Ją •·• 

do ~otedu .„L~x' na g?<l·z:ne piątą I z~wia- szlachetniejszego odruchu.„ Inia. Na werandzie nikogo nie było. Wo 
daan1a Ra.hokLgo anonimowo, aby o tei _go- D ., . t . .1 t . l 't ~ · N l I l · (Dalszy «:iąg j UtrO) 
dlzilnl<i przybył d{) hotelu, gdzie waJdzie EJę - zis o p1ą eJ ... - mys a a n1ena-l rn panowa1a cts7a. age roz eg się • 
w obięc!a1ch obcego meż.o-Lyzny. wistnie. - A \Vięc dziś o piątej... urywany śmiech Ralickiego, brzmiący 
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ragiczne skutki burz na WileRszczyźnie :lll!llil!iilfii.llllll!llllllllllllllllll!!lllllllllllllllillllllllllllllllllllll! 

. . . h k . • . . t ,~ - ~ułow~r~ art~~t~une = 
f skutek szaleJąCeJ WIC ury ryb_a I ączen g1mnaZJUm U ,ont: .1 ręczne! roboty na druta~b i szydelko-

W nurtach jezior - Zwłok ICh nie zdołano · odnalezt -· we nainowsze mroy~~~e.Wledeliskle I pa-

Wilno, 28 czerwca. ziorze, uniemotliwiając :wioślarzom wichury wysokie fale ukrywały toną- == Ceuy przystępne. = 
Nad niektóremi miejscowościami Wi- przybicie do brzegu. cych. ::; L I L I H I R s Z M A N, 

fe :iszczyzny przeszła 2wałtowna wł· Stojący na brzegu z urzerażeniem Po bardzo uciążliwej walce udato się __ DoJazd ~~~~~:j~0m11 4Nr~ N~;tr~. 8 1 14. ::: 
cimra, która wyrządzi.a wiele szkód przyglądali się walce młodocianych rybakom uratować trzech tonących, 
oraz pociągnęła za sobą 2 ofiary w lu- sportowców z szalejącym żywiołem. czwartego zaś mimo nadludzkiego wy- · llllll!llllllllllllllll!llllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllłll!lllllll!llllllllllllJ. 
dziach. Zanim jednak świadkowie zdążyli silku ratujących, nie udało sle odnaleźć. 

w czasie niezwykle silnej wichury się zorientować, trzy kafaki zostały wy Tym nieszczęśliwym okazał się Zbig- Dramat miłosny 
spokojne wody rzek i jezior Wileńszczy wrócone przez wiatr, a siedzący w nich niew Kolasiński, uczeń gimnazjum Sło-
zny zamieniły się formalnie w otchła· chłopcy zaczęli tonąO. wacklego. POiicjanta 
nlo morskie. Na pomoc tonącym pośpieszyli ry-

1 

Dotychczas zwłok nieszczęśliwego Warszawa, 27 czerwca • 
.,..,ego dni·a rybacy Antoni Stasiule- bacy. Akcja ratownicza byla bar_dzo ucznia nie odnaleziono. ł 
i· t d · d · k t k l · j W dniu wczorajszym wydarzy a się 

\"1·cz 1· Józef Karas1·ew1·cz wracali do u ru mona, g yz ws u e sza eiące · d. 'l 
.v na Podwalu krwawa trage Ja mhosna, 
domu z połowu ryb. Na jeziorze Mor- I której ofiarą padł posterunkowy rezer-
gi w rejonie Nowych Trok silny wicher. s • k f ł b k t, 1 oo ł t. h wy pieszej Zygmunt ~witalski, rodem 

ka11'. i sit t~opłynąt ~o brzegu, zaś kole- U U U U Świtalski od pewnego czasu odwie-
wy·wrócił im łódź. Karasiewicz reszt- 'I z::aJ ::a ::a szerzy ~n no ow ·Z o owyc ze Lwowa. 

~a 1ego, Sta.smlew1cz, straciwszy sił~ przed sądem apelacyj'nym w Poznaniu dzał kasjerkę „Oazy", Helenę. W~śni~w 
w walce z iOZszalałym żywiołem, uto I , ską, rozwódkę. Przed paru dmam1 Wiś-
nął. Poznan, 28 czerw1.:a. J Z pod maszyny wypuszczono 600 do- 1 niewska usitowata zerwać tę znajo-

Zw~~k jego dotychczas nie zdołano . Przed sądem. apelacyjnym w Pozna- skonatych falsyfikatów i . natychmi~s~ ' ~ość. 
odualczc. mu stanęła szaika fałszerzy banknotów; zdemontowano maszyny 1 oddano JCJ / I oto wczoraJ przed wieczorem Swi 

W tym samym .czasie _n~ jeziorze 100-złotowych: . S~ra~va datuje się o~ na przechowanie do firmy Hartwig. talski przybył do niej, a gdy Wiśniew-
N•~:,ocz rozc~rała się !Ó_w~iez w~trzą: , 1?31 roku. N1eJak1 N1et~zepka1 zwrócił! Szajka dowiedziała się bowiem, że l ska kategorycznie powtórzyła swój za­
s<i.„1~a .;~agedia,. któreJ sw1adkam1 byh .

1 

się do Wlncente~o W1eczorKa, ~b_Y I w Kaliszu aresztowano przy wydawa- 1 miar zerwania, pożegnał ją ze słowami: 
m1"szk«11cy letniska Narocz. wskazał mu, gdzie mógłby spokoJme niu falsyfikatu Annę Adamską. ! ja ci tu chyba trupem padnę na kory-

1W godzinach popoł~dnio.w~ch zaży-1 ~rukować banknoty. 10,0-złoto:ve .. ?al Aresztowanie tej ostatniej doprowa-1 t'a'rzu" i wyszedł. 
w,11a spaceru kaJakam1 na. Jeziorze Na-

1 
J~g? pomocą wy~rah n;ieszkame meia- dzilo do ujęcia cate1 bandy, która za-! Po chwili na korytarzu rozległ się 

rocz. spor~. gar~tka mfodz1eż~. W pe- k1eJ ChałupkoweJ, gdzie zmontowai:o siadła na ławie oskarżonych. I wystrzał. Gdy lokatorzy wybiegli, za-
w1 ei chwili mebo zaczęło s1e chmu-1 maszyny, potrzebne do drukowania S d k k ł tó h ! stali leżącego na podłodze policjanta 
rz; ~- a silny wiatr zaczął szaleć po je- banknotów. 1 .ą 0 hręgf~wdyl & ~zża gl wny2c 1 ot- : tr~ymaJ'ącego kurczowo w reku rewol~ 
....... _.......,,,..f.jj~ ... "':!BBmm•m•m••••••••••••••1mmmlilll*lll'Elllllil"-' s rnrzonyc : 1e era 1 ur rn po a a . 

~ ł'. ~rJH. W. A ł. SWf ADl!CTWA SZKOl„N~ ~~i~~:e~~~n~iltJ~~S~(je~oA;;c~óh~r~0ro~ i w~r\~e~wany lekarz pogotowia stwier-
lr U~IJU nu n lj n UB111 ku, Wincentego Wieczorka na 8 mie- dz1ł JUZ t:ylko zgon: . . 

sięcy i Anne Adamską na 6 miesięcy Zwołk~ samobóJCY przew1ez1ono do 
„ Profesor gim n azj al ny'' osadzony został w więzieni u więzienia, z warunkowem za wiesze- prosektonum. 

niem kary dla Anny Adamskiej. 
Wilno, 28 .:zerw::a. i luksusowe mieszkanie. „Profesor gim-

Wywiadowcy wydziału śledczego nazJ·alny" korzystał z kredytów, któ- Z wyjątkiem Adamskich i Antczaka I Burza gradowa 
wszyscy oskarżeni karę przyjęli. i Sąd 

Lat :zymali oddawna poszukiwanego rych chętnie udzielali p. „profesorowi" L b l ' • 
pr:tez władze policyjne oraz wicepro- właściciele pobliskich sklepów kolon- apelacyjny zatwitrdzit wyrok I instan-!I w u e szczyzn1e 
I W ·1 1 h cji w stosunku clo Antczaka i Adam- ... 
\UJ a to ra 111 rejonu na m. 1 no. zna- ja no - spożywczyc . skiei Adamskiemu zaś zmniejszył karę 1 Lt~blin, ~8 czerw1,;a. 
1;or,~ oszusta i fałszerza dokumentów, Gdy oszustwa rzekomego profesora · . . ·. , Nad terenem gminy Hamks, pow. wło 
St ko vel Antoniego Setkowskiego. I wyszły na jaw, Setkowski potrafił w z półtora roku na 1 rok wiezienia. , dawskiego, przeszła burza gradoWa, 

~ctkowski, podając się za profesora porę ułot(lić si~ i Qd tego CZfłSU ukry- !lllllllll!lllillllllllllnl!lln!llllllllll!llllllllllllNHHll!llllllllllltlllrllITTUlllf !u,kl,!1,!łl:. ie7.~ 1 ~czzcezgeon1.uwznasi~~wyt6r.ych miejscach 
gi1. n.azjalnego, fałszował w wielkich ilo 1 wał się pod nazwiskiem Sepki. '"''" , ......,, .... 
!: • h świadectwa szkolne, które sprze Aresztowanego Sep}rn vel Setkow- W czasie burzy został przewrócony i 
da ar osobom zainteresowanym. r skiego przekazano do dyspozycji władz Nieście pomoc dosz.;:zętnie zniszczony młyn, wiatrak. 

Oprócz świadectw szkolnych Set-
1 
sądowo - śledczych, z polecenia któ- wartości 3.500 zł. 

ko\ ski fałszował również inne doku~ I rych osadzono go w więzieniu na Lu- najbiedniejszym w pewnych punktach po burzy, zna· 
mc·ity, na które również znajdował li- j kiszkach. . • . leziono grad wielk<>ści gołębiego jaja, 

czr.p~~e~a~fe~~t~ym czasem wynająl nia.Grozi mu kara do S-cm lat więzie- a ą!llllllllllllllillllll!l!!llllllll!llllllllllllllllilllllllllll l lllll!l!lll!lll!llill!l !i!i wielkości ponad 5 dkg. 
S*WM5M6AAAMłł®NINiM4AMW&MllMIMM@ A4 *MM*'' *WWMI 'iPtrt ...... LiSZ' O •1....,.,_•M1*UE'ł4ltt!1W!Pii + 

Najbardziej emocjonujący, niesamowity i osobliwy film, jaki dotychczas stworzyła kinematogr. 

r.F TEIN 
c W rolach głównych: BORYS KARLOff, MAE CLARKE i JOHN BOLES 

ul. Sienkiewicza 1'0 "' 
Tel. 141·22. 

oraz 2) 100 metrów miłości 'Ili ·-N 
Jedyne letnie kino w ogrodzie. o Polska komedJa. W rolach gł.: ZULA POGORZELSKA i ADOLF' DYMSZA. - UWAGA! Luk­

susowy budynek teatralny zabezpieczony w razie nie'!>ogody i chłodu. 
A 40 '*Fac ffM'MWQ 

PORADrllA Dr med D J p. I k DOJ\\OKRAŻCY, panie i panowie po- DOKTÓR 30-2 

m ~ N~ Dn l n r.1 [ lH n H Kla'czkDWil r. an o il ~rr~ą~~t}~~;t:~(~t~n~t7~~r~1~ Ziomkowski 
H L Ił L Ił U U U ·ff • ul. NAWROT tir. 7 mezbednego w kazdem gospodarstwie •• 

położnictwo i choroby kobiece T 
1 164 21 

domowem. Artykuł nowy przy inteai- powrOClt 
LECZENIE CHORÓB Pl f k k 99 e · • · sywnej pracy ZAPEWNIA DUŻY h kó n I 

WENERYCZNYCH I SKORNYCH 0 f OWS łl • choroby wewnętrzne 1. aUergicz:1ezYSK. Wiadom9ść.: Piotrkowska 92, c or. 5 rne. P~r::zcz e moczo-
Z AWADZKA 1. . tel. 213-~ (astma, pokrzywka. m1~ena, reu· prawa ?f· II wc1śc1e, m. 46, w godz?! d::... c:.-; _ ca 

~ . . przyjmuJe codzlenn1e od 10-12 . matyzm) 3-8 wiocz. 25-~ ·....., go "lierpn10 ~ 
Czyn pa ?d 8-e1, r~no do 9-el wieczór. . 5_ 8 . Godzin v orzv•eć 6· · 7 Il przyjmuje od 2-4 po poi., od 8-9 w. 
W i.redz1ele I sw1eta od O-el do 2-eJ. I w1ecz. DR. MED. OD 1 LIPCA w niedz. i świeta od 10-1-el. 

n rada Al!9 zł - CENY LECZNICOWE NITECK DO WYNAJĘCIĄ LOKAL HAN· -----
V ..a;a • L I DLOWY (wysoki parter) ewent. J 

Od 11-2 I od 2-3 przyjmuje kobieta Doktór • MIESZKANIE z 4-ch pokoi ze 

______ Ie_k_ar_z_. --- H. SZUMACH ER SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE· d~o~mŚ~ul.kl?1k0~'3'Js~t~~~ u ~v20ifad9~~ DOKTóR RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH c, 

W łk k
• Choroby skórne NAWROT 32, Tel, 21a-1s'1•--„--IE!ii-lll'ł!!ll!l!lllllfil 

D O Wys I i weneryczne przyjmuje do 9 rano l od 4 - I DR. MED. 
wieczór. w niedz. I śwleta od 9-12 s n k 

Cegiel~iana Ne 4 PIDTą~~\'t~J!B 56 Dr. med. • 2- 30 • eumar 
teleion 216·90, od I I pół - 4 6-9 wlecz, w nie- H Lu b I cz h b k6 I Specjalista chorób wenerycznyclt dziele 1 ś'wl ta od 10_ 1 

1 
c oro Y s rne weneryczne 

moczopłciowych I "kórnych I ę il powrócił 
PRZYJMUJE OD GODZ. 8-2. 5-9 Ceny lecznlcowe. Spec. chorób skórnych, wene· Moniuszki 6, tel. 170-50. 
W NIEDZIELE I SWIĘTA OD OO. ___ rycznych I moczopłciowych Przyjmuje od 12 _ 2-el f od 6 - 8 

NAJMODNIEJSZE'. 
I NAJTA~SZE 

wiaty 
EGZOTYCZNE 

do · nabycia tylko w pracowni 
artystycznej 

ŻEROMSKIEOO 17, m. IS 
parter, teL 181·47. 

Obejrzenie nie obowiązuje do 
kupna. 50-2 

___ --.::D:.;;;Z~IN.;...Y:...!-1 • ~ LEKARZ • DENTYSTA Cegielniana Ns 7 wlecz. 30-2 

DOKTÓR p K • k. telefon 141-32 - -'-

Rol ż a n Br DPCIO\VS a Przyjm~!:d~~l; is-;;i~ta 1~d9:_;;-s w D łłiirzo nEuNTMYSnur n ~!~~~!z~!~;~~~~= 
1 prz:JmuJe codz;;nnle od Il do 3 m. 30 Zł f BIŻUU:R.JE. SREBRO U. li U J U n U VV H . wchodzące, Jak~::i:o1chody, powozJ, 

N ·• 9 Gdanska 37 o o kwity lombardowe ku- I s E s•"LD-w narutowacza 'Tel. 128·981 puje i płaci najwyższe ceny Za- \ orzyJmuJe od 3-7 po poi. Pl AMI „„ O 
Choroby: weneryQZJle, moczopłciowe tel. 2a2-ss kład Jubuei:ski I. FI.TALKO. PiOlrkOWSka Sf Ceny konkurencyJne. . . 

I ~6rne. od 4.eJ do 7-ei w lecznicy. Plotrkow· PIOTRKOWSKA 7. I, telef. 121•23 Gazowa 7, m. 2, parter (Koztny). 
Prz:vimuie od 8-10 rano I 5-8 po poi. ska 294. teL 122-89. 



Kobiece obozy sportowe 
organizuje Związek Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych 

Słońce - woda - powietrze - mu-1 Opłaty za te obozy wędrowne będą opłacająca wpisowe otrzyma koszulkę 
szą być dostępne dla wszystkich k-0- ustalone jeszcze późnief. sportową w kolorze obowiązującym dla 
biet, pracujących w mieście. Przejazdy kolejowe w obie strony członkin Związku ZR.S. Termin zgło-

Praca w biurach. warsztatach i fa- opłacają uczestniczki same, korzysta-

1 

szenia upływa na 10 dni przed rozpo-
brykach często w warunkach niehigje- jąc ·ze z.niżelk kolejowych 81 proc. częciem każdego obo·zu. 
nicznych oddziaływuje szkodliwie na Wpisowe 3 zł. Każda uczestniczka 
zdrowie. „„11111„„„„„„„„„1111111„„llllllEll!llllll!l!BraiillmlmlllRllllll„llll„„„„ 

Zmechanizowano zajęcie, często nie K b d . . 1 kl Aft 
dające żadnego zadowolenia wpływa to D ZIB mos rznm !.asy '· 
ujemnie na samopoczucie i psychykę 14 i Id U 
J)racującego. 'r t d d i · t ~ · t1J d'!!r · 

Ciężkie obecnie warunki życia, złe ....,u ro e,;g u q«:e spo 1i':anu~ w .:z.O -• 
stosunki mieszikaniowe, male zarobki W wyjątikowo szybkie~ te:npie roz-1 Zaint~re.s01wani~ spo_tkani.em ~yan jest 
powodują bardzo często stany prze- gryw<l'ne tegoroczne spotKarna o ty1truł j olhrzym1e i oczek1wa cna•lezy Jruitro na 
ziębienia apatji i niechęci do życia. Ur-\ mi~~rz.a ~iłk.ar.skiego , łód~kiei lklas_y A, boisku \;\'KS reko~d.owei ~!ości widzów. 
lop ten krót~i okres cza~u wolny od 

1 
z1~hzaJ.ą się J•u,z k!u kon.cow1. Do ~lwn.cze-

1 
. Dru1g1ei:n memmeJ waznem spotlka-

pracy powimen być takze wo!n y od r:ia · m1·strzostw brakU!Je zaledwie k1ltka- mem będzie 
trosk wykorzystany z pożytkiem dla naście dni, a mimo to nle możina jeszcze 1 mecz Sl(S-u z ŁTSG 
zdrowia. odpowiedzieć na pytanie. kto Zldobędzie 1· (boiSiko Wildzewa), bowiem dJa obu ze-

Jak ten urlqp spędzić. Ot~ za~adnic- pienysze miejsce w !aheli i kt?rY z ~~- SP?łów .wynilk sp.otkania posiadać bę-
nie często trudne do rozwiązania. społow obOlk Makfkab1 powędiruie do ITT·iz- dz1e duze znaczeme. 

Kobiecy wydział sportowy Związku szej 1kilasy· S1<S, jeden z trzech kandyidatów do 
Robotn. Stow. Sport. chcąc u?atwić i I Zacięta tegoroczna wahka pmwadzo- ty1tułu mistrza nie może sobie obecni~ 
umo~liwić przyjemne. i p-0żytzczne spę- ~a. b~dzi.e niewątpliwie ~o ostatniej nie- *a?.ną miar~ pozw_o!.ić na rutra~ę ·~aw~t 
dzeme urlopu orgamzuie cały szere~ I cn1eh mistrzostw, gdyz szanse kandy- jealnego JJU/niktu, zas Ł TSG znaJd1J11Je się 
·obozów sportowych, najrozmaitszy ;h i datów do tytułu mistrza są iprawie jed- j wciąż jeszcze w strefie za,g-rożonyich ~lu 
typów tak, żeby każda kobieta mogla , na·k-Owe. 1 

bów i rniewątpliwie dofożv wszelkich sta· 
wybrać dla siebie odpowiedni obóz. i Bard·zo ważne znaczenie diJa ulkładu .

1 

raf1. by z meczu wyjść zwycięsko. 
W obozach tych jest tanio. dobrze j tabe·li będą miały j'Ultrzejsze spotkania, Z tych względów spotkanie zapowia-

i wesoło.· Jest ruch sportowy i 'labawy, z tktóry1ch na czoło wysuwa się mecz da się b. ciekawie i niewą·t:pliwie walka 
praca i wycieczki, wylklady i odpoczy- WKS-u z T1urystami (boisko WKS godz.

1
1 bę.dzie b. zacięta. 

nek 10.30) dv,ljuich najipoważniejszych ikandy- ŁTSG, który przed tygodniem pok-0-
0bozy będą stałe i wędrowne. Sta- . datów do tyfolu ·mistrza. nał WKS w wysolk:J1111 stosuinlkiu prrzystę-

le zakwaterowane będą w budynkach j Oba zespoły postawią niewątpliwie puje do wallki nie bez sza1t1s. 

Rozmaitości sportowe 
W rdktu bieżąicym niemiedka e1\\ipa 

hippiazina zdobyła na własność złoty, 
!Pulhar MU!ssolilnlego. 

Obeonie 'U1f1J11t1dowa,ny j<JXi wstał nOW'Y\ 
złoty pwhar Mussoliniego, przeznaczonYi 
do ponowmej mzgrywkii ina tych samych, 
co poprzedl!l!io wam1J1kach. 

·.~ 
W sobotę, 1 lipca, odlbędzie się w 

Odańskltli mecz piłikarski ipomiędzyi 
Od!ańskim Kluibem .R.obot'I11czym a robot­
niczą Gwiazdo. z Brześcia nad Buigiiean.. 

"'"' ·•J 
Organizatorzy tuimieju mięlda;J11naro-

dowego w WJmlbledon zawiadomili fran­
ws:ki syl!1dy/kat Prasv Spairtowej, że dla 
ich rreprezeinfantóiw przezinaczono tylltko 
dwa bilety: prasowe na wspomniane za­
wodry. 

SY1ndykat Pranousiki, d:otknięty tern 
oświadczeniem, zastosował w stosUltllklJl 
do <llziennukarzy a·ngiel1skkh p{)dobną za ... 
sadę, przyz.nając im równ1ież tylko dwa 
bHety prasowe na rozgryw'ki o puJhair 
Davisa międzystrefowe, jakie odbyć się 
mają wU<rótce w Parr\'1ŻIL!. 

•• ' * 
Wczoraj, we wtorek, rozpoczął się 

doroczny wy:ścig kolarsiki „DOO-o.fa Pirain 
cjii'', będący najwięlkszym wyścilgiem 
kolars!Jdm świata. 

Bieg rozegrany będzie w 23 etapach, 
w okres·ie 4 tygodni. Stamt i meta bieg-U 
--- w Paryżu· 

W tym rdkiu do wYŚCilg'U stają naj­
wybitniejsi szosowcy fra;ncji, Niemiec, 
BelgH, Ital1ji i Szwaj.ca·riii. Bieg roz,gry­
wany jest w rkomJkmencji indlmvidu.ail1nej 
i dmżY1nowej. mieszkalnych lub namiotach. Program 

1 

wszy:s.tfirn na jedną !kartę, by z wa1lki tej · Oprócz powyższych soot!kań odbęidą 
przewiduje ćwiczenie gimnast~~~z:ie, wyj.ść 0wycięs~o. giryż przegrana r?w- l slę jeszc.ze w :d1;1i'L1 jutrzejszym dwa me-
gry sportowe oraz wyklady, Posiłki 4 1 noznacz.na będzie z utratą szans do p1er- cze a m1a1now1c1e T • d ' k• 
razy dziennie. 1) śniadanie. drug:e śnia- i wszego miejsca. j lfalwal? - ŁKS lb i Makkabi-WJMA· ournee Wie ens 1ego 
danie o godz. 10-ej, obiad " 2-ej, ko-! W lepszej formie znajdują się obec-1 W spotkaniu plerwszem oczekiwać 
lacia o 7-ej. l n:e Turyści, pamiętamy jednak, że w r.ależy b. zaciętej wa1lki. gdytż ł;.l<S~ za- W.A.C. po Polsce . . . 

0.t!! spis obozów: pierwszej ruindzie ro~vyiwek fioletowi r:rożott:r obecrtłe Spatikiem' cI6'tM;y1 nie,' cz.olowa piłkarska drwżyna Wiedlma, 
1. Obóz statv na Sląsku w Goclał- ! ulegli żywiołowo grającemu :przeciw11i· 1 w"1Jpliwie idti~e starania, bYi z me~z,u te, zna11y zespól Y!AC, w bairwach którego 

kowicach od 15. 7. do 1· 8. Warunki te 1 kowi, mimo górowania nad nim technjką g-o wyjść zwycięsko i zrehabiilitować sięJ gra jeden z nailepszych bramikarzvi eurro 
same co w obozie poprzednim Oplata ! z.giraniem. za ostatnie niepowodzenia w grach o pejskich, Lnternacjonał aiustrjaoki R.utddlf 
zł. 15.- I Trutdno przewLdlzieć czy i t.Y\1Tl razem purnkty. liiden, rozpoczn.ć miała w dn.il.l! 8 ,lipca 

2. Obóz stały w Wieluniu od 1. 8.1 nie powtórzy się to samo, w każdym ra, W spotkaniu clruigiem faworytem jest b. r. tournee po Polsce, w czasie ktoreg-o 
do 16. 8. 1933, dla organizatorek spor- zie oczekiwać należy tak z jedmej jaik zespół fabryczny, który w wypa1dlk1U spo~kać się miała z 9 czołoweimi ze~o„ 
tu kobiecego. Dostępny tylko dla ucze- \ dmigiej strony wiel'kie~o wysitkru i nie- zwycięstwa b<}dzie miał duże szanse na łami naiszej liig! piłkarskiej. 
stniczelk z poprzednim przygotowaniem zbyt łatwej ka1pitu:lacji. utrz.Y1ma·nie się w klasie A. Dowiadudemy się jednalk. że z powo-
sportowym. albo też musi przedstawić c • „ dtt trudności z ustaleniem term~1nów 111a 
zaświadczenie 'Z ukończenia 9bozu spor ZY mozamy 111yrm11~c „ Wfnph~m1· miesiąc lipiec, przyjazd \VAC"u1, najz:W-
towego z ZRSS·. albo odpowiednie za- I ~ ił . W . 9U t!.:~ !iJJ U!YHU pełniej zresztą peWTiy, został przcłożo„ 
świadczenie klubu. Oplata 10 zl. I · . . r I' . . ny na pierwsze <l\ni siemmia 

3. Obóz nad morzem w Tupad?ach 1 . Z~y los dał nam Jak ~iadmo za prz.e Zalczy więc wszyst~rn o~ tego c~~ i • ,„ 
d 1 8 d 15 8 b Obó k t _ . c1wmka w puharze DaV1sa odrazu naJ- ·gracze polscy będą w sierpmu w pdn:::J W AC przybędz.e d~ .P?'l~n\.1 w myśl 

0 • • o : · r · z za wa ero 1 .1 · · d „ Wł h N' ' . . . . , kontralktu w swym ina3sulrme31szyJm, re-
wanv w namiotach 0 charakterz" o- i s1 meJszą ruzynę - oc y. 1e te 1 formie. O to powmien się postarac kL1„ t . sild d . kt' . di 
sied1a samorzadowe(J'o Cwicze;ia i· Włochy, które gościły w Warszawie, , pilan związkowy, pamiętając i o tern. bprełzen acytJtnYll?. a zite, w orvmh iZlmlO 

· !' · . . 1 d · t · It l'' Sk '! · , t y czwafl e m1eisce w eg.arocznyc -gry sportowe pod kierowmctwem 111• a e praw z1wą reprezen acJę a 11. o ze poza suKcesem spor owym zwyc1e-;· t 1 h w· d . 
struktorki. Godzien.nie kąpiel i plaża. ro więc .V;' Warszawie przed tygodmem I tv.;0 nad Włochami jest i ogro~nym .s•.tk :~~os wnc ~e ma. 
Wycieczki i spacery. Oplata 25 zl. przegrahsmy z rezerwą włoską 0:5, - cesem nnansowym, gwarantuJe nam bo i • gw 

Obozy wędrowne: trudno mieć nadzieję na zwycięstwo w, wiem udział w puharze Davis~t w roku 1 

1. Obóz wedrownv w Tatrach i Pie- spotkaniu oficjalnem. I przyszłym. To też na przygotowanie I '. ~. i. ~artuie tiało ninach o~ 1· do 12 lipca. . Tak jedn~k nie jest. Cie~ n~dziei. mieć : g~·ac-iy nie powinno się szczędzić pie .. 
2. Oboz wędrowny na Sląsku w Be- Jednak mozemy. I to opieraiąc się na mędzy. 1" 

skldach od 13 s. do 20. 8. b~ następujących przesłankach. 1 ~-~~~~~~·m·~~h•••~~·••a~~am••~~N~a~~~-~~~~~~~~~~~•*~~~~~••
0

~~1•~~· 
3. Obóz wędrowny nad morzem od Na meczu z Włochami gracze nasi ' 

5. 8. do 14· 8. byli wyraźnie nie w formie. Ttoczyński atle111-w p1·1~.wr&~.- , 
--------------- zwłaszcza wykazał jej katastrofalny rcs·m ~-.. „llf.l.B2 "„ 
Z 

spadek, który mie~z~ się na_ilepiej dys• I reprre:ilenlłocgj dwóch okreeów zagranicznych ringów tansem, który dz1eh zwycięstwo nad I • • -„ • • ~ ' • 
Matejką i łatwą przegraną z Paimienm.1 W cz'Yartek na. st~dJon.1e .Leg31 w_ ga Zac~odma powm.na zwycięzyć. 

J aok Pettersen. mistrz brytyjski w 
wadzt> ciężk!eJ pobif m1 1ptvnlkty w 15 
mnda~h anstra!Hczy:ka Georige Cook. 

•• 
* To.ny C2.nzoneri, mistrz świata w wa-

dze lc.•kkiej, uległ ina ,pulnJk,ty w 10 run­
dach amerykańskiemu pięściarzowi, Bar 
nev Ross. 

Bamev R.oss zo:.tał więc mistrizem 
świata. 

Turniej w Wimbledon 
W pierwszym d1niu w1-·lkieg.o między 

narodowego tu,pnieju tenisowego w Wim 
bledon pod Londy111em 'Uzyskano nastę­
p.u•jące ważniejsze wyni:ki: 

Hughes - Grandgiuillot 6 :O. 4 :6, 6 :2. 
Cachet - Bunows 6 :2, 6 :2, 6: 1. Gen­
tien - del Bono 6 :3, 5 :7, 6 :2, 6 :4. 
Stoeffen - Avory 2:6, 10:8. 6:4, 8:6· 
Stefami - David 6 :O, 6 :3, 6'2. Menzel­
Andrews 9:7, 0:6, 6:1, 6:3. VInes-Me, 
redith 6: 1, 6 :2, 6 :O. Peirrv - Lacroix 
6:3, 6:3, 6:2. Austi1n - Collins 6:1, 6:0, 
6: 1. Crawford Maier 7 :5, 6 :4, 2 :6, 
3:6. 6:4. ... 

Iiebda też jeszcze nie był w formie, ale l Warszaww odbę~zie się w1elk1 mecz Li . Druzyny wystąpią w składach naste 
miał przebłyski, które zdawały się m6 ~a Wschód - .Liga, Zachód na dochód puJących: , . 
wić 0 jej powrocie. \ tunduszu ubezp1eczen graczy od wypad Wschód: Albansk1, Martyna, Kara-

R.eprezentacja Włoch wystąp! w ków. ,Będ~ie to j~den z najci~kawszych I siak; Szall~r, Cebulak, Janc~yk; ~tolten 
składzie Stefani, Morpurgo w singlach! :neczo.w p1l!rnrsk1~h sezonu m~t:yl~o dla 

1 

werk, l'v'.1atia~, Nawrot, R:i~mek 1. Król. 
oraz Rado, Taroni w doublu. Stefani j tego, ze obie druzyny są własciwie re- Wystąpią więc zdyskwahflkowan1 gra­
jest pierwszą rakietą Włoch ale nie wia : prezentacjami Polski, ale i dlatego, że 1 cze Legii, którzy, zaiste, nie długą odby 
domo czy jest on istotnie lepszy od Pal i PO. raz pierw~zy w roku b_ieżącym b~- i li pokutę za swój karygodny czyn. 
mieriego, z którym nigdy dotąd nie gra: Idziemy i:i~g~i porówn~~ silę dwu Lig I Zachód: Pontowicz; Pychowski, Pa 
Wloch świetny jeszcze przed H•kiem. WschodmeJ 1 Zacho?m~J. które d?tad I jąk; Kotlarczyk II, Wilczkiewicz, Dzi­
teraz jest w formie, znacznie s~abszei walczyty zdal~ od siebie a które meb_a wisz; Urban Artur, Smoczek, Pazurek, 
od Palmieriego i gra w reprczemacji wem zetkną się z sobą w rozgrywkach 1 Włodarz. 
tylko dlatego, że Palmieriemu regula- finałowych, aby wyłonić mistrza i kan I Sędziować będzie prezes P. K. S. 
min Davis Cupu grać nie vozwala. - dydata do spadku. I inż. Przeworski. 
Double Taroni i R.ado jest parą mtod<1 Naogót Liga Zachodnia cieszy się lep Jako przedmecz (2x30 min.) roze.gra 
o pewne;, niezbyt jednak wysokiej kb· szą opinją, a o sile jej może świadczyć ny będzie mecz piłkarski sekcji tcnniso, 
sie, wystawioną tylko diatego ie Stefa choćby fakt, że doskonała drużyna War wej Legji i WLTK, przyczem w bar­
ni i :•lorpurgo doublistami nie !i.1. ty odpadła już definitywnie do rozgry- 1 wach tych klubów wystąpi szereg zna­

; coretycznie więc drużyna wfo:;.ka wek finałowych. W lidze wschodniej 
1 
nych osobistości świata sportowego jak 

nic jest siiniejsza od tej, która g;c~cita i jest znacznie więcej drużyn słabycJ.1 o 
1 
płk. Glabisz ,mjr. Loth, bracia Grabow­

jest możliwa do pokonania. Zdobyć mo kiepskiej renomie, że wymienimy tylko , scy i t. d. Sędziować będzie słynny ar­
żcrny dwa punkty, bijąc .l\forpurg<1. po- Warszawiankę, 22 p. p„ Czarnych ale i tysta Vlasta Burjan. 
kc.nać ~L' żerny doubla wloskie<J:1J. jc~li te często dowodzą swej wyższości nad 1 Z Łodzi wyrusza na powyższe zawo 
para polska Stolarow, Tłoczyński sta- ' zespołami reprezentacyjnemi jak Po- dy wycieczka sportowców. Bilety na­
nie do \•·aiki w pełni sił; pokot,~h~ m 'Że- ' goń, Legia i ŁKS. I być można w biurze podróży Wagons 
my też i Stefaniego. 1 To też ·~edlug formy papierowej Li Lits Cook. ul. Piotrkowska 64. 
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Proces błszpa6 · zamachowców 
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W Madrycie rozpoczął się nowy proces pclityczny i:rzedwko uczestnikom zama· 
chu stanu w sierpniu ubiegłego roku. 
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„Trubadur" na o łcy 

~Osłabione" N emc 
Ks. Mikołaj rumuński w Warszawie r Odwieczny ąb 

Do Warszawy przybył samolotem z Pragi brat króla Karola rumuńskiego ks. Mi­
kołaj w towarzystwie 2-ch adjutantów. Na zdjęciu naszem widzimy ks. Mikołaja 
na lotnisku warszawsltlem. Stoją od strony lewej: podsekretarz stanu M. S. Z. W parku wsi osadniczej NoWy Jasieniec Niemcy coraz bardziej udoskonal3'ją e­

kwipunek swej floty, mimo, że głoszą 
swe całkowite rozbrojenie. Oto frag-

p. Szembek, uczestnik Wydziału Wschodniego p. minister Schaetzel, gen. S. Kwa (pow. świecie} na Pomorzu r<>śnie od· 
śniewski, pOseł rumuński p. Cadere, zastępca szefa protokułu dyplomatycznego wieczny dąb, liczący tylko 700 lat życia. 
p. Przeździecki, ks. Mikołaj, szef protok ułu dyplomatycznego p. Romer, szef se· 
kretarjatu M. S. z. p. Dębicki, p. minister spraw zagr. Beck, adjutant księcia, ment z parady nurków floty Rzeszy. 

p. minister komunikacji inż. Butkiewicz. ... •• „.„~ •• „ 
--==~·-~·,,_ .... „ ........................... „ .................................... ~~mll!'~------------......... --........ ----------------------------------------------8 
Codzienna nowelka "Expressu". 

lłoc:no zjawo. 
Stary hraibia, częstując ~ości cyga.ra-

1
1 Wieczorem, zaprowadziłem go do po· 

mi, rozipoczął swą niesaimowHą historję. 
1 
korku. Zamknąłem okiennicę, by rano 

- Każdego lata prz)'ijeżd.żam z żo.ną mógł spać i dałem mu świecę. 
do tego zamku, pochodzącego z czterna- Nazajutrz rano, gdy zeszedłem na 
stego wieku. Właściwie cały zamek zo- śniadanie, prof es or już siedział na swo· 
stał odnowiony w ubiegłem stuledu, tyl- jem miejscu. Był dziwnie blady, ponury i 
ko wieża jest nietknięta od roku 1315, kategorycznie nie chciał nic jeść. 
kiedv ją zbudowano. - Czy pan źle spał te1 nocy? 

Od wie1u lat w wieży niM nie za· - Wcale nie spałem, odpowiedział 
mieszikiwał, choć Z1I1.ajdował się tam wca mi krótko. 
le ładny pokoik. Dla gości naiszyoh wy· - D1acze,go? Czy łó~o jest niewy-
sfar<czyły bowiem poikoje na niiższycih pię godne? 
trach. - Nie, nie o to chodzi. Wola~byan, 

A1le w hież~cym :roku, jaik waan zre.sz· abyśmy nie poriuszali tego tematu. Będę 
tą dokładnie wiodomo, ;przJ9e<:hało do tam dailE~u spał i na tem koniec. 
nas hal'dzo wielu gości. Nie miałem czas.u, więc !lie rozma-

Znajduje się w.śród nfoh rówmie·ż !Pro· wia.1liiśmy da.lej. 
f esor Attnann, który w mi~e udziela W ciągu nastę!Pnych dwuch tygodni 
lekcyij mem1U S)'IIlowi. Profesor Amann niejednokrotnie miałem możność stwif:r­
jest doskonałym pedagogiem i dz:i.ęki nie cLzić, że profesor Aanann zmienił się zu­
mu, syn mój po.czynił wielkie postępy w pełnie. Dawniea był to człowiek bardzo 
nauce. Z itego też względu za.1prosiłem go tOIWarzysdci i zrównowa•żony, obecnie zaś 
również do naszego !Pałacu. strooił od Ludzi i nie u/miał panować nad 

Przy.jechał do nas pierws.zego lipca. S'WVtmi nerwami. Pozatem schudł i Z1::.zer­
Wszystkie pokoje w lytm cms.ł~ •były iuż niał ;ak~, taik, że chciałem j'UIŻ wezwać 
zaiiete. Dlatego też muiSiałein mu zwfi':a· doń leikana. 
rować komnatę na wieiży. Pewnego dnia. syn ~ doniósł lllł, te 

- Pa!ll ~ofesor ohyiba nie Obarwia się profelso·r bez żadnego p:owoidu uderzył 
diuohów - rzekłem doń z u.§miee1hem.- go las!ką. To było naesłyohane. Dawniej 
Przyipoaninam sobie, że kiedytŚ mi m6wio ten człowiek ibył idea.lnie spolk.ojny i ni­
no, iiż w wieży coś Sitra:szy. · igdy nie podniósł ręki na ~o syna na· 

Profesor wybuohnął głośnytm śmie· wet, gdy on mocno zawinił. 
chem, Nie, nie 01bawiał się żadnych zjaw .W.ezrwałem Amamia do &ieibie. Za.ż~-
nocnych. Nie wierzy w żadne przesądy. dałem wyia.śrrleń. 

Prenumerata: z kosztami i>rzesvłki 11ocztowef zL 3 1r. so mJesleczni• 

- Panie hrabio - rozipoczął drżą- ani za.ibobonnym. .Me nie należy się dzi· 
cym głosem - wiem doskonale, że nie wić, że ani ra:ro w ciągu ty.eh kilku ty· 
miałem prawa podnieść ręki na pańskie- godni nie zmrużyłem oka, że jestem cią· 
go syna. Wiem zresztą, że osfatnio bar- gle niesłychanie ~enerwowany„. 
dzo wiele można mi zarzucić. Ale to nie Na te.m. zakończył swe z.'Wierzeni.a. 
moja wina. Od kilku tygodni nie zmru- Kazałem mu przenieść się ido innego po­
żyłem oka. Ciągle maim wrażenie, że je- koju. A sam postanowiłem spędzić noc 
stem niespełna zttnysłów, że będzie mnie w po•koiku na wieży, by osobiście ze­
trze.ba odwieść do zaikładu dla obłąka- tknąć się z duchami. Za.1brałem ze sobą 
nych. - rewolwer i dużą la'lll!Pę· 

Lecz muszę panu wszystko opowie- Gdy ula.żyłem się do snu, zgasiłem 
dzieć, :pan powinien mnie zrozUIIllieć. światło. I w tym momende ogarnęło 

Pamięta ipan, że śmiałem się z du- mnie przerażenie. Uńrzałem cównież 
chów„. A jednak„. teraz już nie mogę szkielet. To było straszinel Zapaliłem 
się z nich śmiać. lampę i widmo znikło. 

Pierwszej nocy, gdy przyjechałem, W ciąigu tej upiornej nocy :ldllkakrot· 
1.l!dałem się wcześnie na spoczynek. Dął nie óeszcze prólbow.ałem gasić światło 
silny wicher, który naigle otworzył okien I i za każdym razem, w tern saanem miej· 
nicę. Podniosłem się z łó~ka i w ciem· scu na ścianie, zjawiało się widmo. Nie 
nościaich, chciałem ją zamknąć. I- nagle ruszało się ono z miej,sca i SiPoglądało 
stanąłem jak wryty. uąrzałem szkielet, groźnie w mo~ą stronę. 
ludzki szkielet... tuż przy ścianie. Ostat- Gdy stwierdziłem, te <UJpiór nie zmie­
nim wysiłkiem woli, zaq:>aliłem świecę.- ni.a swe·go miejsca, jakoś się troohę u· 
I szkielet Zlllikł natychmiasł Zamknąłem spokoiłean. Zrupaliłettn światło i cze.rwo· 
okie.nni.cę, ,..g~siłem świecę i znów ułoży nytm ołówkiem oznaczyłem !Ila 1ścianie 
łem si.: do ~nu. Nie mo~łem jednak za· miejsce, gdzie się ipo1awiał szkielet. 
snąć . Zdawało mi się cią,gle, że upiorne Dziś rano weZJWałettn na górę robot· 
widmo stoi t·. m~o łózka. I ~dy w pew- nfilców. Pos<tanowiłem za W1Szellką cenę 
nej chwili podniosłem powieki. ujrzałem wyjaśnić tajemnlicę. I ter.ruz ~l\llŻ wszyst· 
je rzec.i:yw~tcie. ko rO'Z'lliml.em. 

Za(pailiłettn .z.nów świecę, a wówoz.as W ctternas.t-yttn wiekJu ńe.den z moich 
duch znild natydhmi.ast. pr.oodików schwytał swą tonę na gorącyni 

Do d'ana jwż nie .zgasiłem światła. I od uczynku zdrady. Kochanka ~ej kazał za• 
tego dnia, codziennie powita~zała się ta murować w ścianie. Mofan rolbotnikom 
sama histotja. Gdy świeca się paJiła, wid udało się szkielet ten wyd<>łbyć. Okazało 
ma nie było, ale gdy tylko choć na chwi- się, że tkwił on wcale l!liiegłęiboko. Nie 
lę gasiłem światło, u mego wezgłowia wiem twko ~ jakie~o powodu s2:tk.ielet 
z:nów pojawiało się widmo. posiadał fosforyoojące Właściwości i me 

Nie jes-teni człowiekiem tchórzliwym, cił w ciemnościa!C'h„. Tł'Ulm. D. 

Ogłoszenia• W teUcie so itr. za wiersz miiimetrowy (aa stronie 4 szpalt7)1 
• nekrolorl 40 1r. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 1TOSZ71 

najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie oracy: za słowo 10 groszy. naimnieisze zł. 1.20. 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, ł.ód:t, Piotrkowska 49. 




